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Zdenerwowani? Niemiec.
K ie d y  się w  te j c h w ili  ty le  m ó w i i p isze 

o niem ieckich zamiarach rewi aykacy jaych  

"w stosun ku  d o  P o lsk i n ie za s zk o d z i, a  o w ­

szem  naszem  zdan iem  p om oże , zw ró c ić  uwa 

g ę  na n a jn o w szy  z te j d z ie d z in y  fa k t . Jest 

n im  list p. Bnar.da do Sekretarza Jeneral- 
nego L ig i  Narodów', —  list n ap isan y  p rzez  

p. r ian d a  w  ch a ra k te rze  p re zesa  K o n fe re n ­

c j i  A m b asad orów  (B e lg ji ,  W .  B ry ta n ji,  Eran- 

c j i ,  J a p on ji i W io c h ) na p od s ta w ie  k o m p e ­

te n c ji z le c o n e j je j  p rz ez  203 art. trak ta tu  

w e rsa lsk ie g o .

K o n fe r e n c ja  ta  —  w ia d o m o  —  m iała 

m. in. c zu w a ć  nad w yk on a n iem  r o z b ro jm io  

w y c h  p rzep is ó w  tra k ta tu  w e rsa lsk ieg o  p rzez 

N iem c y .

B rian d  w s w o j cm  p iśm ie  do  S ek reta rza  

s ir  D nu rm on cPa s tw ie rd za  t e  z dnimu 31 

s ty c zn ia  1927 r., K o n fe r e n c ja  am basadorów  

u k o ń c zy ła  s w o je  p race , te  zaś je j  fu n k c je , 

k tó r e  n ie  -zostały d o tą d  w yk o n a n e , będą  od ­

tą d  w m hodziły  w  zak res  rze czo zn a w có w , 

k tó ry c h  zam ian u ją  r z ą d y  w ym ien ion ych  

p ań stw , p od  k o n tro lą  R a d y  L ig i  N a ro d ów .

W  ten  rposób  spełn ia  p. B rian d  o b o w ią ­

z e k , k tó r y  d o  n ie g o , ia k o  p rezesa  K o n fe ­

ren c ji A m b a sa d o ró w , n a leża ł. T o  jed n a k , co 

s ię  rozum ie ja k o  śc is ły , w Tecz —  m ożna p o ­

w ie d z ie ć  —  „k a n c e la r y jn y 11 o b o w ią ze k  p. 

Bnam da, s ta ło  s ię  o k a z ją  d la  N iem ie c  do 

s z e ro k ie j d ysk u s ji i p o lem ik i, k tó ra  dobrą 

w o lę  R z e s z y  -w ykonan ia  p rzep is ó w  ro zb ro ję  

n io-w ych  s ta w ia  p od  z n a k o m  za p y ta n ia .

r is m o  p. B rian d a  o g ło s iła  w  n ie n re c k ie j 

p ra s ie  „D eu ts ch e  d ip lom atłsch  - po litisch e  

K o r re s p o n d e n z " ,  o rga n  b ezp ośred n io  za le ­

ż n y  ,i in sp iro w a n y  p rzez  b erliń sk ie  Min. 

S p ra w  Z a gra n iczn ych . A le  —  rze c z  w arta  

u w a g i —  n ie  t y lk o  og ło s iła , a le  i zao p a ­

t r z y ła  w  k om en ta rz , -wprost w  p. B rian da 

zw ró c o n y .

M ia n o w ic ie  „D eu tsch e  d ip lom atisch -po li- 

t is ch e  K o rre sp o n d en z “  w-yraża. z d z :w ien ie  

z  p o w o d u  ustępu  w  p iśm ie p. B rian da , w  k tó  

rem prezes Konferencji Ambasadorów  

stwierdza, iż Konferencja zostawia szereg 

niezałatwionych jeszcze spraw i że te spra­
w y  zleca Radzie Ligi Narodów; p rz y  tern 

d o d a je  p. B rian d , iż są to  sp ra w y  ta k  dużej 

w a g i.  że  w te j c h w ili  n ie  m oże  je s zc ze  p rz ed ­

s ta w ić  ich w c a łe j o sn ow ie , a le  zmuszony 

jest zastrzedz sobie dodatkowe z nich spra­
wozdanie dla Rady Ligi Narodowy tak , b y  

sw oje  p raw oji1<,,inwestygs.'>y j “ . przyznane je j 

tra k ta tem  w ersa lsk im , m o g H  w y k o n a ć  

w  c a łe j rozi ią g lo śc i.

T e n  w łaśn ie  u s tęp  za n iep o k o ił a jen c ję  

b e r liń sk ie g o  M m . S p raw  Z a g ra n ic z n y c h ..

Z dużą odw agą w m a w a  „Korrespondenz--, 

ż e  p. P r ia n d  p ra w ie  w y s z e d ł p o za  s w o je  

upraw n ien ia ,; w s za k  ch o d z i w  tem  p iśm ie 

ni'e o  co  in n ego  ty lk o  o  ,.re ‘ n gescha ftsorrl- 

ń u n gm ass igen  V e r g a o g “ , —  o rzecz  c zy s to  

m an ip u la cy jn a , broń B oże  za^t.—  m e ry to ­

ryc zn ą , ja k  to  p. B rian d  s taw ia . P. Bspjpd. 

w e d łu g  organ u  p . Si reserrianna. p ow in ien  

b y ł  t y lk o  p o w ie d z ie ć  R a d z ie  L ig i  N a ro d o w : 

p a n o w ie , —  zrob iłem , co do m nie n a leża ło ; 

c h c e c ie  s ię te ra z  w y  b a w ić , —  w o ln a  d ro g a ’ 

U słrźna p'rasa niem iecka —  jak te 

zw yczajn ie  b yw a  —  już nie krępe vała 

s ię  w zg lę d a m i, k tó re  w ią z a ły  pan a  Strese- 

ma.TiTifl I  ta k  „G erm an ia .'' s ta w ia  k ro p k ę  nad

Z  P O W O D U  P IS M A  B R IA N D A .

i“  i bez ż e n a d y  s tw ie rd za , że p. B ra n d o w i

ch odz i tu o  sp ra w ę  poru szon ych  o s ta tn io  

tw ierdz na wschodniej gran icy. Organ ęf,:n- 

tr o w y . k tó r y  s ię  os ta tn io  ba rdzo  zaa w an so ­

w a ł w' ob ron ie  m ilila rystyerzn ych  zakupów  

p ra w ic y  n iem ieck ie j R zes zy , w y ra ż a  z d z i­

w ien ie  z te g o  p ow odu . ..P rzec ie ż  —  p isze  —  

w s zy s tk o  w  te j sp raw ie  d z ie je  się —  pro- 

g ra m m a ss ig ". —  zgod n ie  z  p rogram em .

O d p o w ied z ie ć  m usim y, że  —  n ie m og ło  

le ż e ć  w  p ro g ra m ie  En ten ty , b y  w  r. 1927 

w ięk szość  tw ie rd z  n iem ieck ich  zosta ła  o d ­

bu dow an a . P on a d to , m u sim y po rew e la c ja ch  

p ro f. F o e rs te ra  dodać', że ch odz i tu nic ty lk o  

o  tw ie rd ze  na g ra n ic y  R ze s zy , a le  i o coś 

w ię ce j. C h odzi o w ew n ę trzn e  zb ro jen ie  na 

rodu  nm .m icck ieeo, w p ros t w ym ie rzo n e  

w  P o lsk ę .

T e  fa k ty  są V  p ew n ośc ią  p rzed m io tem  

s tu d jó w  w  naszem  m in is ters tw ie  sp raw  za ­

g ra n ic zn ych  I n a stra ja ją  n aszą  d e le g a c ję  na 
R a d ę  w rześn iow ą  L ig i  N a ro d ó w . C h cem y  je ­

dn ak  p od k reś lić , że, .w id o c zn e  d z iś  zak u sy  

N iem iec  na nasze  b ezp ieczeń stw o  i z iem ię, 

w in n y  s ię sp o tk a ć  ze  s ta n ow czą  od p raw a  

P o lsk i. P ism o  p» B rian d a , w zw ią zk u  z  r e w e ­

la c jam i V a m le rve .ld e ‘a, w in n o  b y ć  d o w o ­

dem , że  nasz punkt w id zen ia  p o d z ie la n y  

jest na Z ach od z ie . W !  Z.

Porażka lewicy w iubdskieni.
W ynik i w yborów  do rad gminnych.

W arszaw a. (A  W .) W ed le  otrzym anych 
przez nas m iarodajnych informacji w  wyniku 
w j borów  do rad gminnych na terenie w o je ­
w ództw a lubelskiego otrzym ali tam łączn ie 
m sndaty: iic.zoar-yjni 425, W yzw o len ie  315, 
Zw iązek ludowo narodowy 275. stronnictwo 
chłopskie 350. K lub ukraiński „S c lrob " 50, ko ­
muniści 25. radykalne • Stronnictwo chłopskie 
20. PPS . 20. narodowa parfja chłopska 40. pra­
wica ukraińska. Selsojuh^ ló  i t. d. Poprzednio 
w  Radach gminnych t» ojew ództw a lubelskiego 
zdecydow aną przew agę posiadała lew ica, obe­
cnie przew aga ta u legła osłabieniu. Najbardziej 
praw icowy pow iat lubel&zczyzny jest pow iat 
s.edlccki. najbardziej lew icow y  j pst chrubie- 
••zowski i krasnostawski.

k o n f i s k a t a ' H Ą  5 W 0 B 0 D U “ .

M arszawa. ( A W .) D zis ie jszy  liberalny d den­
nik rosyjski „Za  sw obodn eju leg ł nowej kon fi­
skacie. Fowodcm  kon fiskaty  był artyku ł kryty- 
kjjją-cjr działalność rządu polsk iego z  powodu 
wydaleni.? z granic Polsk; rosyjskich elem entów 
inonarchis! ye- nych.

Dzieci spaliły wiej.
Równe. (T e le f. w  K): 'T c  wsi K u fiyn , pozo, 

sław iona bez opieki; dzieci, w zn ieciły  ogmri, crl 

k tórego  z a ir i i  się zagroda. Pożar, rozszerzała o 

rię gw ałtow n ie , przerzucił się na inne za g ród j. 

niszcząc ich 30. Z zahutlowaniami spłonął i ów 

r.ież inwentarz i w ielka iió-ść zboża z nowego 

zbioni. Szkody wynoszą- około pół m iłjona zł.

— — o r» o ---------

S T R A J K  W  T E L E F O N A C H  P A R Y S K IC H .

Paryż, (P A T . )  W czora j popołudniu wybuchł 

w centrali te lefon icznej strajk, k tó ry  ob iął część 

personelu i w yw ota l 1 godzinną przerwę 

w  funkcjonowaniu centrali. S trajk  w yw ołan y 

został przez elem enty zbliżone dc partji k o ­

m unistycznej. W yzyska li oni panujący wśród 

pracowników  centrali n iepokój w  zw iązku z ma­

jącym  jakoby  nastąpić cofnięciem  przyznanej 

im podw yżk i piac.

Jednorazowy zasiłek dla urzędników
Z A M IA S T  P O D W Y Ż K I P L A C . 

Za podstawę wymiaru zasiłku służy dodatek mieszkaniowi*.

W a rszaw a ,‘^ P A T ) .  Rada m inistrów na po­
siedzeniu w  dniu S b m. po wyczerpu jących 
obradach, uchwaliła projekt rozporządzenia 
Prezydent? R zeczypospolite j w  spraw ie jed n o ­
razow ego  zasiłku dla funkcjonariuszy państwo­
wych: sędziów , prokuratorów , osóo w o jsko­
w ych  i pracow ników  kontraktowych. W edług 
tego rozporządzenia przyznany będzie wszystkim  
wyraje! ionym  kategoriom  jednorazow y zasilę ' 
w wysokości, odpow iadającej różn icy  m iędzy 
kw ota  dodatku m ieszkan iowego, w y p in a n eg o  
w  myśl obow iązu jących przepisów, a kwotą, 
która przypadłaby do wypłacenia w czasie od 
1 stycznia 1926 r. do 31 grudnia 1927 r., w  ra­
zie podwyższenia w  tym  czasie stawki dodatku 
na mieszkanie w  stosunku do istotnego w zro ­
stu kom ornego.

Za podstawę obliczenia tego zasiłku przy­
jęto dla ca łego  państwa stawki dodatku m iesz­
kan iow ego, obow iązu jące obecnie w  byłym  za­
borze rosyjskim . N iee ia low ym  pracowoiKom  
kolei stałym  dziennie płatnym , przyznaje roz­
porządzenie bezzw rotny zasiłek pieniężny w  w y  
okości bO% m iesięcznego uposażenia. Zasiłk ' 

te w yp łacone bętią w  dwu ratach: 1 września ■
1 listopada d la ko le jarzy , zaś 1 października 
i 1 grudnia dla w szystkich innych urzędnikó w 
państw owy ąh.

Zasiłek nie f c w i p j e  zagadnienia płac
'pdnoir.yślna op.inja organizacji urzędniczych.

"Warszawa. (T r i. w ł.) Zapow iedziana przpz 
komunikat prezydjum rady m inistrów podw yż­
ka dodatku m ieszkan iowego skłoniła nas do 
zw róceń®  się do organ izacy j urzędniczych 
o informacjo, jak  się zapatrują na sposób, 
w  jak i '"z.ą-d kwestję podw yżk i plac urzędni­
czych załatw ił. Oświadczono nam, że podw yżka 
ta pod żadnym w zględem  nie rozw iązu je za 
gadnienia plac praccwu ików  państwowych 
Zmierza ona raczej do odwrócenia uwagi izesz 
prscowaiiczycn od zasadniczej Kwestii regulacji 
r.ooseżeń, których  w artość istota? spadła 
o 39^ .  Dodatek m ieszkaniowy spadku tego  
nie w yrów na. Zauw ążyć ponad; cL n a l°ży , że 
przeszło 80% urzędników  na leży do ka tegory j 
niższych, a przeważna ich c zę k  zarr:eszkuje na 
prcw'incji, gdzie drożyzna jest me mniejsza niż 
w  stolicy, dodatek natomiast dla prow incji jest

znacznie niższy. Odr osi się rów n ież wrażenie, 
że d ecyzja  o  dodatnu m ieszkaniowym  nie była  
wolną od pewnego rodzaju tendencyj po lity ­
cznych.

P R E Z Y D E N T  R Z P L T E J  IN FO R M U JE  S IĘ  

O S P R A W A C H  U R Z Ę D N IC Z Y C H .

W arszaw a. (T e lef. w ł ) .  O godz. 6 popoł. b y ł 

p rzy ję ty  w ieeprcm jer Bartol przez P rezyden ta  

R zp ltę j, któremu przedstaw ił aktualne sprawy 

rządowe, zw łaszcza snrawe uposażeń urzędu' 

ezych. W czora j w  południe pan w iceprem ier 

kon ferował z m inistrem kom unikacji Rom ockim  

w pałacu prezydjum  R ady  M inistrów.

N A U C 7 Y C IE S T W O  O T R Z Y M A  D O D A T E K  
M IE S Z K A N IO W Y .

Y  arszawa (A W .) D ziś po*eł N ow ick i, 
działa,jąć w  im ieniu Zw iązku nauczycielstw a 
odw iedził rrkuistra D obruckiego, zapytu jąc go, 
czy  zapowiedziana podw yżka dla pracow ników  
państw owych d o tyczy  rów n ież s fe- nauczycie l­
skich. W  odpow iedzi minis+er ośw iaty  D ob n io  
ki ośw iadezrł, że nauczycie lstw o otrzym a pro­
jek tor/ary  dodatek m ieszkan iowy za w y ją t­
kiem  tego  nauczycielstwa, k tóre  korzysta  z  tnie 
szkań służbowych i nieonlaca czynszu.

  - 0 0 — —
M ZO R E M  M E K S Y K U  I  A N G O R Y ...

W arszaw a. (T e le f. w ł.), W czora j odbyła się 
w prezydjum R ad y  M inistrów kon ferencja pra 

sowa, poświęcona sprawom  urzędniczym , na 

którą w iceprem jer zaprosił ty lk o  prasę lew ico ­

wą i sjon istyczny „N asz  P rzeg ląd ", Z konferen­

cji w yk luczono dzienniki na r°dow e i  „R ob o tn i­

k a ". K ie d y  przedstaw iciel „R zeczyp osp o lite j-1 

p rzyby ł do Prezydjum  R a d y  M inistrów, by 

wziąć udział w  konferencji, nie wpuszczono go. 

ośw iadczając przy T m , że na kon ferencję zo­

stały zaproszone ty lk o  dz:ennikj lew icow e. *—  

P rzec iw ko temu utrudnianiu pracy in form acyj­

nej zaprotestow ały  dziś dzienniki: Rzec-zpospo- 

''ta , W arszaw ianka, G azeta W arszaw ska Poran- 

n. Głos Codzienny ABC, 3 aw et zb liżony do 

rządu Dzień Polsk i,

Tajemnica zniknięcia gon. Z a p rsk isg o
W C IĄ Ż  N IE  Y A  JA Ć N IO N A .

W arszaw a. (T e le f. wł,). Dotychczas n ie w ir 

donno, co się stało z gen. 7agórsk :m. W edług 

zebranych itjFormacyj, ma o r  przebywać w  w ie­

zieniu przy u licy D zik ie j w  W arszaw ie. W ładze  

rządowa nie w y iaśn ily  dotąd kw estii pobytu 

generała Zagórskiego.

W arszaw a. (A W .).  K rążą pogłoski, że ge­
nerał Zagórski przew iez iony został do Warsza^ 
w y w  niedzielę o godzin ie 7.45 zrana, poczem

w  zam kniętym  sam ochodzie przew iez iony  z o. 
staj do więzienia, w o jskow ego  przy ul. D zik ie j. 
W skutek  tych  pogłosek  dziś przed południem 
kuzynka generała p. Irena Zagórska zwróciła 
się do Belwederu o  audiencję tr marsz. P iłsud­
skiego, d la poin form owania się o losach gen. 
Zagórsk iego . W ład ze  w o jskow e interpelow ane 
przez przedstaw icie li prasy zapow iedzia ły, że 
w y jd z ie  kom unikat w  spraw ie generała Zagór­
skiego. J  c

nzmnrnn

Niebywały skandal w pruskiej loterii państwowej.
Berlin. (P A T .) Cala opinja publiczna B erli­

na została zaalarm owana sensacyjną w iadom o­
ścią o w ykryc iu  n iebyw ałego skandalu w  dyrek 
ej; pruskiej państw owej lo terji klasowe^. Jak

sobie w czasie ciągnienia dwii ostatnich kras 
loterji wygram *  wysokości loO.Ono marek 
i 50.000 marek. Po wykrycit karygodnej mani­
pulacji obaj urzędnicy zostali aresztowani z po

się okazało dwu w yższych  urzędników  Poehn, lecenia prokuratora. W  toku śledztwa przyznali
i Klcinstein za pomocą oszukańczych manipu- j się obaj do winy.
tacyj przy wylosowywaniu numerów zapewnił'  co -------

S e k r t t a r z  M ię d z y n c r .  B iu ra  P r a c y  

w  P o ls c e .

W arszaw a. (T e l. w ł.) W e  czwartak w  dro­
dze powrotnej z Gdańska- do G enew y przybę­
dzie do W arszaw y dr R itzm an, szef sekcji Mię-

d z yn ar ode w  eg  o B iura Piracy. Dr. Rń/zmon 
w  czasie pobytu w  W arszaw ie zw iedzi i  zapo­
zna się z urządzeniam i techniczno-oćhronnemi 
fabryk po-lskich. P rzy jazd  jego  n.a charakter 
p ryw atny.
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Zagadkowo zarzuty p. Piłsudskiego.
i ł o w a  p. p re m ie ra  w K aliszu  zaw iodła 

oczek iw an ia ,  bo nie uchyl i ł  on rą b k a  t a je ­
m n ic y  os łan ia jące j  p la n y  rządu .  W p rzed ­
s taw ien iu  w y p ad k ó w  z ' l a t  1 9 1 4 —1918 p. 
p rem ie r  z a n a d to  z a o p a t rz o n y  jest ty lko  we 
w łasną  ak c ję .

Sens ca łe j m o w y  u jm u je ,,R ze c zp o s p o li­
ta  “  w  ton  sposób :

„L eg jon o in  palma pierwszeństwa i pal­
ma m ęczeństwa. W szyscy  inni, k tórzy  do­
koła sprawy polsk iej w czasie w ie lk ie j w o j­
ny pracowali, byli płatnym i agentam i 
państw obcych, dzia ła jącym i za obce pie­
niądze i d la  obcej korzyści, a na szkodę 
Polsk i. N ie ty łk o  zresztą podczas wojny, 
la k ż e  i po utworzeniu Państw a Polsk iego. 

* M oże także i  w  przyszłości**...

M o w a  ro iła  s ię  od os try ch  za rzu tów  
p rz ec iw k o  ca łem u  sp o łeczeń stw u , k tó re  rze ­
k o m o  m ia ło  b y ć  n ik czem n e, tc h ó rz liw e , p- 
d łe . O t np. ta k ie  s łow a :

„w y tw o rzy łem  całe m nóstwo pięknych słó­
w ek i określeń, które naród polski staw iają 
w  rzędzie idjotów**.

R e w e la c y jn y m  b y ł  u stęp  m o w y  o ma- 
Sow em  w y s łu g iw a n iu  się  P o la k ó w  obcym  
„a g e n tu ro m “  za  p ien iąd ze . T o  c ię żk ie  os­
k a rżen ie  n ie  zo s ta ło  je d n a k  p op arte  żadńe- 
m i fa k ta m i, żad n em i d ow o d am i. A  jed n ak  
osk a rżen ie  ta k ie  b u d z ić  m usi, ja k  p isze  „P o -  
lo n ja “ , w ie lk ie  za n iep o k o jen ie .

„J eś li zbrodnie takie istnieją, w inne być 
ukarane. Dotychczas w iem y ty lko  o komu­
nistach, w ysługu jących  się R os ji bolszew ic­
k ie j, ale p. Prem jer idzie dalej i m ów i o 
innych także agenturach obcych. K to  je  
zastępuje, ja cy  są to  ludzie*1?

C z y ż  m o żem y , p y ta  s łuszn ie „P o Ion ,ja “ . 
m yś le ć  sp o k o jn ie  o p rzeb rn ięc iu  c ię żk ich  
cza sów , je ż e l i  w ś ró d  n a szego  sp o łeczeń ­
s tw a  zn a jd u je  s ię  m n ós tw o  ludizi, s łu żących  
o b cym  agen tu rom ?

Bolszewickie metody obrony Sacco 
i Vanzettisgo.

„W a rs z a w ia n k a 1* p ię tn u je  b o ls zew ik ó w , 
k tó r z y  u  s ieb ie  b e zw zg lę d n ie  tęp ią  an arch i­
s tów , „b u r ż u jó w *1 ro zs tr z e liw u ją  b ez  sądów , 
a  rów n ocześn ie  p ro te s tu ją  p rz e c iw k o  w y ro ­

k o w i śg iie rc i na 2 an a rch is tów  w łosk ich  
w  S tanach  Z jed n o czo n ych . I  to  p ro tes tu ją  
bom bam i, k tó re  za b ija ją  n iew in n ych  lu d z i 

„P rze lan a  została k rew  ludzi nie ma­
jących  n ic w spólnego ze sprawą anarchi­
stów  z Massachusetts, jedyn ie  w  celu zw ró­
cenia uw agi na w yrok , uważany słusznie 
c zy  niesłusznie przez część społeczeństwa 
za  błąd“ .

W  ślad  za  kom u n istam i idą  soc ja liśc i. 
W  W a rs za w ie  P . P . S. o d w o ła ła  w szy s tk ie  
zeb ra n ia  p a r ty jn e  i  z a p o w ie d z ia ła  w ie lk i 
w ie c  p ro te s tu ją c y  p r z e c iw  w y ro k o w i.  G d y  
ch o d z i o „bu rżu jów **, P . P . S. n ie  ok azu je  
ta k ie j g o r liw o ś c i. N ie  u rzą d za ła  m asow ych  
w ie c ó w  np. w te d y , g d y  b o ls z e w ic y  m o rd o ­
w a l i  20 n iew in n ych  lu d z i z ks. D o łg o ru ld m  
n a  c ze le .

Marzenia o sanacyjnej koa!'Cji robotni- 
czo-chłopskc-mieszczańskiej.

P . S tp ic zy ń s k i w  „G ło s ie  P r a w d y 11 bar- 
3‘zo os tro  p o lem izu je  z  red a k to rem  „ R o b o t  
n ik a 11, pos. N ied z ia łk o w s k im . P rzep o w ia d a  
m u, że

„za  przykładem  Zjazdu leg jcn ow ego , kraj 
ca ły  będzie w ita ł salwami śmiechu i irytac ji 
je g o  uczoną osobę, obarczoną folja łam i fili- 
ipik kom pilowanych z tekstów  Marca, En­
gelsa  i  innych teore tyków  socjalizm u11.

O k reś la ją c  ró żn ice  m ięd zy  p og ląd am i 
pos. N ie d z ia lk o w s t je g o  a  sw em i, tw ie rd z i 
p. S tp ic zy ń sk i. że  ce lem  u trw a len ia  d e m o ­
k ra c ji w  P o ls ce , trzeb a  je j  s tw o rz y ć  silne 
oparc ie .

„O parcia  te g o  nie daje w danej sytuacji 
żadna z partyj, ani żadna istn iejąca organi­
zacja socjalna. S tw orzyć  je może ty lk o  ko­
a lic ja  robotniczo-chlopsko-mieszczańskn**.

N a  p y ta n ie , o z y  ta k a  k o a lic ja  m o g la b v  
p ow s ta ć  w  ram ach p a rtii s o c ja lis ty c zn e j, od 
p o w ia d a  p. S tp ic zy ń sk i „s ta n o w c zo  n e g a ­

ty w n ie 11.
J e ż e li „ż.adna z p a r t y j11 n ic  d a je  d em o ­

k ra c ji op arc ia , to  nie da ją  g o  ró w n ie ż  P a rtja  
P ra c y . Z w ią ze k  N a p ra w y - Z jed n o c zen ie  Ra 
d y k a ló w . N  P . R. L e w ic a  etc . C z y  nię le ­
p ie j zatem  z lik w id o w a ć  w s zy s tk ie  tc , tak 
k osz to w n e , p a r ty jk i?

Wątpliwa „przyjaźń" Forda dla żydów.

Życie ekonomiczne.
( I I )  m isko połow o k.Jążki (od  str. 70 do i 2 i) 

zajum ją tezy  „ l :n ji“  poświęcone życiu ekono­
micznemu.

Pierwsze z nich stw ierdzają i w yjaśn iają 
ścisły zw iązek życia  gospodarczego z mora 110 
ścią i rozw ija ją  prawdziwe pojęcie t. zw..,,:).*aw 
ekonom icznych '1, którym  się błędnie przypisuje 
niezmienność i niezależność od woli ludzkiej; 
tc cechy m ają ty lk o  „fizyczn e  prawa'*, —  zaś 
prawa ekonom iczne", rządzące życiem  gospo­
darczym. pochodzą od w oli ludzkiej.

Osobny ustęp poświęcono zagadnieniu lud­
nościowemu. G łówna myśl tez w  le j sprawie 
streszcza zdanie, żc „zdrow a polityka ludno­
ściowa będzie przedewszystkiom  polityką  na 
korzyść rodziny*'. W  związku z leni zagadnie­
niem om ów iono problem em igracji i ko lon iza­
cji. Jedna z tez zwraca się przeciw  sam owol­
nemu ograniczaniu im igracji przez państwo.

P R A C A  I W ŁA SN O ŚĆ .

W  produkcji schodzą się trzy  Czynniki: 
przyroda, praca i kapitał. —  Przyroda tana 
jes t człow iekow i przez Boga. by przy je g o  p n - 
cy  zapewniała mu środki do życia. „O buw iaz k 
pracowania, k tóry  Bóg nałożył na człow ieka, 
sprowadza z sobą prawo pracowania *. L ecz ta 
chrześcijańska zasada pracy nie pokryw a się 
z,.„w olnością  pracy** głoszoną przez liberalizm 
ekonom iczny; „ je s t  ona w  sprzeczności z dok­
tryną kato licką w y łożon ą  w cne. Rerum N ova- 
rum“4 „P ra w o  pracowania1* w y że j w yłożono nic 
pokrywa się rów n ież z socjaliątyczncro „p ra ­
wem do pracy**. „Jakko lw iek  bardzo polecenia 
godnym i w yda ją  się nowe m etody pracy, t. /.w. 
tay loryzm , trzeba się strzedz jednak wszelkich 
w  tym  w zg lędzie  nadużyć, k tóreby robotnika 
zm ieniły w  automat i praktycznie odebrały mu 
możność korzystania z jego  władz, ducliow yc/ '1.

Dobra m aterjalne mają, zgodnie z wolą 
Opatrzności, ..służyć potrzebom istotnym 
wszystkich ludzi**. W łasność prywatna, t a k t ’ 
odnośnie do dóbr w ytw órczych , jest usprawie­
dliw iona naturą, ludzką.

R E F O R M A  R O L N A .

W  pewnych warunkach jednak m oże ty ć  
własność prywatna ograniczoną przez państwo. 
W  szczególności do tyczy  to własności ziem ­
skiej.

W  dwóch wypadkach państwo ma prawo, 
„p o  użyciu środków mniej radykalnych, zac-ą- 
dzić podział ziem i'1: 1) gdy  są obszary nieupra- 
wione, a lbo żle  uprawiane,' których lepsza upra­
wa jest potrzebną dla dobra ogółu; i 2)  gdy  
„nadm ierna ko-ncentracja wielkich obszarów 
powoduje powstanie , proleiarjatu  w iejsk iego, 
w ydanego na łup nędzy i w ten sposób zmusza 
go  bądź do opuszczania wsi. bądź do em igra 
Zawsze jednak należy właścicielom  w ypłacić 
naprzód słuszne odszkodowanie (juste et pr-.-a- 
lable indemnitć).

N O W E  SPO SO BY.

W  dalszym ciągu omawia „C ode soeial'1 w y ­
suwane od niedawna nowe sposoby, mające na 
cedu nadać produkcji cechy społeczne. P ierw ­
szym  z nich jest żądanie nacjonalizacji przed­
siębiorstw , t. zn. „oddania przedsiębiorstwa 
zbiorowości narodowej, reprezentowanej przez 
w iadzę polityczną**. ,,W  zasadzie —  czytam y —  
nacjonalizacji nie można potępiać w  imię mo­
ralności chrześcijańskiej11. P rzy ję ta  jednak jako 
zasada ustrojowa prowadzi do kollcktyddzm u 
k tó rv  Leon X II I  odrzucił w cnc. Rerum Nova-

ruiu. „Z  uwagi jednak ua interes ogó lny można 
w poszczególnych wypadkach wprowadzić j u- 
błiczue k ierow nictw o przedsiębiorstw'*.

W ażną rolę Odgrywać winny zw iązk i za w o ­
dowe, z jednej strony pracowników , z drugiej 
pracodawców, le li zadaniem jest likw idow anie 
przyczyn kon flik tów . W  szczególności życzyć 
sobie należy rozpowszechnienia „um ów zbioro­
w ych " na całą produkcję.;. „N ic  można zakazać 
chrześcijańskim zw iązkom  zaw odow ym  zaw ie­
rania karteli z syndykatam i iunemi w pewnych 
razach i w poszczególnym  wypadku, byle uchy­
lić niebezpieczeństwo dla w iary i m oralności''.

K ierow n ictw o przedsiębiorstw należy do ka­
pitału. Przyjm uje się jednak także forma wóp/ł- 
kiorow nictw a kapitału i pracowników. Jednym 
7.0 środków, k tóry do tego zmierza, jest t zw. 
„akcjonarjat pracy1* (R obotn icy  nabywają akcje 
przedsiębiorstwa i stają się w ton sposób współ­
właścicielam i).

P L A G A , U B E Z P IE C Z E N IA  I S T R A J K .

Placu minimalna winna zapewniać „u tr .y - 
manie robotnika i jogo  rodziny, zabezpieczenie 
od w ypadków , choroby, starości i bezrobocia*'. 
Powinna być piaca wyższą cni tego minimum, 
gdy : t )  produkcja jest doskonalszą od normal- 
uoj, —  i 2) gdy  przedsiębiorstwo rozw ija się 
pomyślnie.

Z tego pojęcia  płacy wynika konieczność 
zastosow ania dodatków  fam ilijnych i zawu le­
wych kas ubezpieczeniowych, tworzonych i kie­
rowanych wspólnie przez przedsiębiorców i pra­
cow n ików  pod kontrolą i przy poparciu ,L i­
stwa.

Interes ogółu powinien być. obok sprawie­
d liwości, kryterjum  do osądzania Czy strajk 
jest słusznym, ozy  niesłusznym. U spraw iedliw io­
ny jest w  niektórych państwach zakaz, strajku 
dla funkejonarjus-zów państwowych lub zakła­
dów  użyteczności publicznej. Środkiem za p : bie­
ga wczym  strajkom  winien się stać arbitraż

C E N A  PR O D U K TU , S P E K U L A C J A , P O D A T K I.

„C enę słuszną** ustala si£ przez ustaleniesic prze 
słuszna '1pojęcia „wartości'*. „Cena słuszna" nic pokry­

wa się z ceną umówioną, ani rynkow ą, ani bie­
żącą, k tóre są nieraz ty lko  przejawem  lichwy... 
L ichw ę uprawiają nawet rządy, a to w  form ie 
„in flacji monetarnej'*. K iedy  in flacja jest ko­
niecznością państwową, na państwie ciąży obo­
w iązek naprawienia szkód przez nią w yrządzo­
nych jednostkom . Bank em isyjny nie powinien 
być państwową instytucją, choć winien dzia­
łać pod kontrolą' państwa i z je go  udziałom.

„C ode soeial11 potępia ażjotaż.
„Podatk i spraw ied liwe i spraw ied liw ie za­

stosowane obow iązu ją w  sumieniu1*. W  u rc j-co  
jednostronnej progresji lub jednostronnej pro­
porcjonalności, wysuwa Kodeks nowe k ryte­
rjum spraw ied liw ego podatku. W  zasadzie dis 
się on opierać o progresje, która aa szczycie 
(u najw ięcej opodatkow anych ) zbliża się do 
proporcjonalności. Kodeks nadaje temu podat­
kowi nazwę: „progressionnel**, nie „progres,-if11.

P A Ń S T W O  A  Ż Y C IE  G O SPO D ARC ZE .

W obec życia  gospodarczego ma państwo 
następujące obow iązk i: strzedz życ ia  ludzkmj 
jednostki, —  nadawać ckonom ji państwowej 
kierunek („Pań stw ow a Rada Gospodarcza**), —  
w pewnych razach brać w  sw oje ręce zarząd 
pewnych przedsiębiorstw. N ie  może jednak piń- 
stw o tak się urządzać, jak  gdyby  by ło  celem 
dla siebie; jest nim „społeczeństw o zorganizo­
wane i jego  żyw e  siły11.

P o to p ien ie  an tysem ityzm u p rzez  F orda  
p isze  prasa żyd ów -

Irsndore L h e v in e  pi
je s t  podobn o , ja k  teraz 
ska. n ie zb y t  szczere . P . 
sze  w  „N a s z y m  P rz e g lą d z ie 11.

..Po procesie ze Shauiręni nir-udnimgr. 

dla obu -tron Ford nagle ośw iadczy! sic­
zą *vrn pat ja mi Pa narodu żydow sk iego i 
w yparł się swych dawnych oszczerstw . T i-

L w ó w . 7 sierpnia 1927. 
O trzym aliśm y następującą korespondencję 

od jedn ego  z przy jac ió ł naszego pisma z M ało­
polski W schodniej:

W y b o ry  w M ałopolsce W schodniej do Rad 
m iejskich jeszcze nie są skończone. N ie odbyły  
się  wt Samborze, Przem yślu , a zapewne także 
w wielu innych m iejscowościach. W  przeważ­
nej jednak części w ybory te są już dokonane 
i można na tej podstaw ie k i lk a  uwag natury 
ogóln iejszej w ypow iedzieć.

Przedewszystk iem  można stw ierdzić: w ybo­
ry  te nie w ypadły  dla polsk iego stanu posia­
dania całkiem  żle. (Zdaje się nam. że jest to 
zbyt może optym istyczna ocena wyniku w y ­
borów, —  Red.). Po lacy uzyskali wszędzie po­
ważną ilość m andatów, utrzymają się w całym 
szeregu miast i m iasteczek w charakterze już 
wybranych burmistrzów dotychczasow i kom i­
sarze r/.ndowi. Polacy. Rzeczą jest naturalną

ineo Donaos et Jona ferentes. W 
rlawno już pfzeStadi s‘ę liczyć  z 
pewnieniami i za-pr/.eezeniami...

Oświadczenie Forda że kooha naród ż 
rtowski, c ile rde je*t karzkn napewno p 
dyktow ane jest jego  ambicją, zostania pi 
zydentem 11.

uneryce 
je go  za-

że wejdą w  poważnej liczb ie do tych R ad  także 
Rus i n i i Żydzi, ale w yn ika to z faktu ich znacz­
nego stosunku liczbow ego po miastach. Dawna 
ordynacja w yborcza, oparta o kola podatn ików  
i inteligencji, zapewniała wprawdzie po mia­
stach, w  K o le  zw łaszcza 11.. przew agę kupcom 
żydowskim , ale zato w  K o le  I. inteligencja 
miała możność w prow adzić do rad siły polskie.

N ależy podnieść następnie jako fakt d o ­
datni, że po miastach znalazła się wszędzie 
część ludności ruskiej um iarkowanej, która 
wchodziła z obozem polskim w porozumienie 
i godziła się na wspólną listę. Jest to  dow o­
dem, że szowiniści ukraińscy nic są bezw zględ ­
nymi panami ludu ruskiego po miastach. A le  
miejscami, jak w Chodorcw ie, ci szowiniści 
Rusinów um iarkowanych, k tórzy  zostali w y­
brani do Rady wbrew ich woli, terroryzu ją 
w sposób niesłychany i niedopuszczalny. T ak że  
Ukraińcy w wielu miastach godzili się na listy 
kompromisowe. a !„ czyn ili to z konieczności, 

Żydzi najczęściej nic tw o rzy li jednego 
tego obozu, ale dzielili się z reguły, na 
sjonistów i ortodoksów. Jedna i drugą 
o 1 nosiły ,-ie do poszczególnych grup 
rozmaicie. 1) z i ęk i okoliczności, 
irugich mieli prawie monopol 

czw artych i trzecich Bolący

zwar- 
grupę 
grupa 

i olsk ich 
że w kołach 
że w kołach 

byli niestety

w wielu razach rozb ici i m ieli nadto walkę 
z Rusinami, Żydzi zyska li po miastach man­
datów  wielo i będą m ieli mocne w p ływ y  na 
zarządy m iejscowe.

Po lacy  w n iek tórych  m iastach potra fili d o ­
prowadzić do jednego frontu, a naw et god zili 
się z całym obozem żydowskim  i ruskim, tak 
że ty lk o  jedna lista była  w obiegu T a k  było 
np. w Z łoczow ie  i K o lom y ji, gdzie  pogodzili 
się z sobą w K om itec ie  w yborczym  narodowi 
dem okraci z sumatorami, rozdzie la jąc m iędzy 
siebie m andaty polskie. N a jczęśc ie j jednak two­
rzy ły  się osobne kom itety  w yborcze ze stron­
nictw centrow oipraw icow ych  (Ch. D., Z. L . N. 
i P iast), a osobno z obozu N ap raw y  R zeczy ­
pospolitej i Strzelca. Osobne te K om ite ty  cza­
sami god z iły  się w  K o le  IV . czy  innem na 
listę kom prom isową, czasami jednak szły  do 
walki przeciw  sobie, co musiało obóz polski 
osłabiać. R zecz szczególniejsza. Obóz N apraw y 
Rzeczypospolite j, wbrew  -sw ojej odezw ie w y ­
borczej, w iązał się n iek iedy z obozam i nacjo- 
nalistyczncnii ruskiemi i żydow sk iem i (np. 
w Sokalu), lub ty lko  żydow skiem i (np. w  R ze­
szow ie).

Obóz N ap raw y  R zeczypospo lite j w ystąp ił 
po raz p ierw szy czynnio do w yb orów  i tam, 
gdz ie  miał ruchliwszych k ierow ników , dzięki 
uzyskanemu poparciu ze strony żydów , a cza­
sem i Rusinów, odniósł sukces. U fny  w  popar­
cie tych obcych żyw io łów  i w  poparcie czyn­
ników rządowych, w yzysk iw a ł w  wielu w ypad­
kach położenie i narzucał swoją listę, nie li­
cząc się z istotnym  interesem miasta.

Charakterystyczne b y ły  np. w ybory  w  Tu- 
Stanowicach i W olanee (obok Borysław ia ), Sa- 
natorzy zw iąza li się tu z w iększością żydow ską 
i niską, a czując się w sile, lek cew aży li obóz 
przeciwny, w  którym  pod przewodnictwem  nie­
zm ordowanego dyrek tora Fśeberta skupiły się 
wszystkie uczciwe i poważno żyw io ły  polskie. 
Sanatorzy z P o lak ów  m ieli ty lk o  szczupłą gru­
pę stap ińczyków , k tórzy  tam tw orzą  kościół 
narodow y i Strzelca, d la tego musieli dać w iele 
mandatów Rusinom i w ybra li radnych, z k tó ­
rych wielu nie posiada chyba kw a lifik acy j do 
rządów  w  gm inie. K om ite t obrony narodowej 
i gospodarczej, patrząc na postępowanie sana- 
turów, usunął się od w yborów  i  w ezw a ł sw ój 
obóz do w strzym an ia się od głosowania, aby 
w  ten sposób zaprotestować przeciw  bezw sty­

dnemu partyjn ictwu. P rzec iw  tym  wyborom  
wnieśli protest obok Kom itetu obrony także 
n iektórzy  żydzi, k tórzy  pragnęli w idzieć  w  R a ­
dzie ludzi poważnych z p. F iebertem  na czele, 
jakich proponował ten właśnie K om ite t obrony.

Podobn ie w  R zeszow ie  zw yc ięży ł obóz sa­
li ii to rów, g łów n ie  dzięk i poparciu sjonistów.

P o  raz p ierwszy przy tych w yborach w y ­
stąpiła laikżo chrześcijańska dem okracja, nie 
mając za sobą naturalnie poparcia Strzelca, 
ani czynn ików  rządow ych. Obóz nasz, o ile  
m iał na czele człow ieka  dzie lnego i czujnego, 
odegrał przy wyborach znaczną rolę (np. w  So­
kalu, Brzcżanach), a z zadowoleniom  m ożem y 
stw ierdzić, żeśmy i przy wyborach nie byli 
partyjniikami i  byliśm y w  stosunkach z inne- 
mi ugrupowaniami lo ja ln i i uczciw i. W  Tusta- 
nerwicach nic zgodziliśm y się na wyrzucen ie 
z listy  kandydatów  Z. L . N., chociaż za tę ce­
nę sanatorzy byli g o to w i zapewnić nam par­
ty jne korzyści. N a le ży  w  szczególności pod­
nieść pracę w yborczą  p. Szczerby w  Sokalu, a 
p. Reichcrta w  Brzcżanach, k tó rzy  k ierow ali 
akcją  w yborczą  stronnictw  centrow o-praw ico­
wych w tych miastach z  powodzeniem. W  n ie­
których  m iejscowościach, jak  Chodorów, uzy­
skaliśmy w ie le  mandatów. W  R zeszow ie prze­
graliśm y, ale zebraliśm y w  IV . K o le  1.800 g ło ­
sów, w  olbrzym iej części polskich i kato lick ich  
i pozostaliśm y w ierni zasadzie. P rzec iw  w yb o­
rom wniesiono protest. W  w ielu  miastach, jak  
Gródek Jagielloński lub Jarosław, nie rozróżnio 
no ściśle przynależności .partyjnej, ale układa­
no listę pod kątem  ogólno-narodowym .

Tam , gdz ie  w yborów  jeszcze nie było, pra­
ca p rzygo tow aw cza  idzio naprzód. W  Przem y­
ślu już od dwóch m iesięcy krząta się wśród ro ­
botn ików  i przedmioszćzan nasz sekretarz 
zw iązków  zaw odow ych  p. H enryk  Stach. N a­
rodow a Dem okracja, czując za sebą w iększość 
m iejscow ej kato lick ie j in teligencji i duchowień­
stwa. lekcew ażyła  pracę wśród w arstw y ku lo­
wej, naszą in ic ja tyw ę i pracę p. Stacha igno­
rowała, jak gd yb y  K o lo  T. o wszystkiem  m ogło 
decydow ać, A le  i ona w  ostatnim tygodniu, 
może też pod parciem p. Stacha, zebrała się 
i u tw orzyła  obszerny K om itet, do k tórego  p. 
Stach przeforsow ał 12 d e lega tów  z pośród 
członków  zw iązków  zaw odow ych  i przedm iesz­

czan.
W yb o ry  okazały  raz jeszcze, ilu ludzi nie 

kieruje się zasadami, ale szuka osobistego in­
teresu. T o  jednostki bez charakteru idą tam, 
gdzie  się spodziewają korzyści. Obecnie naj­
w iększe nicbezpieczcńistwo zagraża z tego po­
wodu san a torom, ku którym  .przemykają takie 
włośnio jednostki i zasilają po mia.dach jeg fi 
-zeregi, nic cieszy się natomiast sanacja zaufa­
niem i szacunkiem w przeważnej części naszej 
in teligencji. A le  troskę o to je j samej należy 
pozostaw ić. Chd.
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Z Klimkówki ad Rymanów.
W izyta  lis. k.ircl.s nala Prymasa Hlonda.

Dnia 6 sierpnia br. w ieczorem  Prym a? Poi 
fk i ks. kard. Hlond po zwiedzeniu cennvch • 
bytków  historycznych w Krośnie przybył Jo 
K lim ków k i w  tow arzystw ie  ks. bisk. Nowaka 
z Przem yśla, ks. Ru tkow sk iego sejcpetirza 
i współw ięźnia śp. areybisk. Cieplaka, ks. W »ą- 
kowskieg-o. autora kazań dla m łodzieży i dr. P. 
F e d e rk ie w im . Tu podejm owany przez ks. prał.
• aisa; h. rektora Uniw. Lw ow sk iego , zabaw i! 
do w ieczora, zw iedzając kościółek parafialny 
drew n iany » w ieku X IX ., odm alowany temrwrą 
przez art.-malarza Popiela za ks. J. W olsk iego, 
b. proboszcza. Szczególn iejszą uwagę zwróciły 
oglądających ten kościół staro ołtarze w  stylu 
barokowym , z początku X V I I I  w., przeniesione 
z daw nego kościoła, a w ostatnich latach odno­
w ione bogato za staraniem obecnego proboszcza 
z o fiar dobrow olnych  parafjan.

Przyjem ne wrażenie jak ie  zrobił parafja.łr.y 
kościółek  w  nowej szacie, uzupełniły odw iedzi­
ny skromnej p le b a D j i ,  położonej wśród drzew 
ow ocow ych , gdz ie  ks. Prym as zasiadł do forte-, 
pianu. z k tórego  wprawną, ręką. w ydobył kitka 
m iłych akordów . Chwilę tę pamiętną w  dzie­
jach uroczej w iosk i uwiecznił p. J. Ostaszewski,1 
tecm iik, syn śp. St. Ostaszewskiego, dziedzica 
K lim ków k i, kilku zd jęciam i fotograficznem u —  
W p isaw szy  się do kroniki parafjalnej. w y jech ał 
ks. Prym a? do  Rym anow a, a stamtąd pow rócił 
d o  w illi ks. biskupa przem yskiego koło Brzo­
zowa na dalszy ■wypoczynek. XV.

NadużjfCla w monopolu tytoniowym 
w Tsrunlu.

W  Toruniu w yk ry to  nadużycia w m agazy­
nie Pclsk . Monopolu Tyton iow ego , których do­
konywał już od r. 1925 kierownik m agazynu, 
Stanisław’ W ojciechow sk i, W ydając hurtowni­
kom tyton iow ym  skrzynie z zapasami tytoniu, 
w yciąga ł z każdej z nich paręset a nawet dc 
1000 papierosów w zględn ie  cygar i k ladl w ich 
m igjsee próżne pudelka lub gazety . W szelk ie 
braki >zlv na karb kradzieży, przypuszczalnie 
dokonyw anych na kolejach. Dopiero w yda l my 
z m agazynu przez W o jc iech ow sk iego  wożr.y, 
zdradził te nadużycia. Sprawę przekazano pro­
kuraturze.

Echa Kongresu prasowego
w Gdańsku.

N ie było  o fic ja ln ej de legacji duńskiej.

P o  oświadczeniach organ izacyj dziennikar­
skich Finłandji i Szwecji, że uczestnicy kongre­
su prasow ego w  Gdańsku w ystępow ali w  cha­
rakterze pryw atnym , zanotować należy artyku ł 
posła duńskiego Ułrichsena w  ,.Beriingske T i- 
dende“ . S tw ierdził on, że  na t. zw. memiecko- 
skandynawskim  kongresie prasy w Gdańsku 
by li praw ie w yłączn ie N iem cy. W ykorzysta li 
Oni zjazd dla celów  propagandy nacjonalisty­
cznej. P . Sahm narzekał na stosunek Polsk i do 
Gdańska a w  czasie przejażdżk i po morzu usi­
łow ano in form ować uczestników  o rzekom ych 
trudnościach transportowych Gdańska w yn ika­
jących  z istnienia. ..kurytarza“  polskiego. T o też 
p. Ulrichsen w yra ża  zadowolenie, że prasa duń­
ska nie była o fic ja ln ie reprezentowana. D w aj 
dziennikarze duńscy, z k tórych jeden m owę 
swą zakończył słowam i „Poutschla.nd, Deutsch 
land iiber ałles“ , są korespondentami pism duń­
skich w  Berlinie, ale obaj w ystępow ali w y łą ­
cznie w  charakterze prywatnym . N orw eg ja  w y ­
słała 1 przedstaw iciela, Finłandja 2 .

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  
„ A E T E R N I T A S "

A. H O R A K A

obecnie pod n o w e m  kierownictwem
Kraków, Mikołajska 14. Telef, 248.

urządza pogrzeby od najskromniejszych do naj­
wspanialszych. — Posiada własne grobowce. — 
W ielki wybór trumien i wieńców. —  Przewozy 
zwłok i eshumacje do wszystkich krajów Europy. 
Ceny umiarkowane. 878 Obsługa solidna-

Z dymem pożarów...
IV Ł o d z i 'p r z y  ul. Sk ładow ej wybuchł po­

żar w  fabryce pończoch K . Rubinsteina, k x r y  
powstał wskutek porzucenia niedopałka papie­
rosa przez syna w łaściciela. Pastwą pożaru pa­
d ły  urządzenia m aszynowe fabryk i oraz kilka 
tysięcy par pończoch. Szkody wynoszą przeszło 
109 tys. zł.

W e wsi P lnszyce now. Ostrołęka spłonął 
tartak państwowy, należący do dyrekcji lasów  
w  Sierpcach. Pożar powstał z iskry z komina 
tartacznego. S tra ty  wynoszą 220.000 zł. Bez 
pracy pozostało 31 robotn ików .

Uwodzicie! Wesołowski na wolności!
K ilk a  dni temu wrzała cała prasa polska 

od ohydnej spraw y n iejakiego Zygm . We«:>ł; ty­
skiego. oskarżonego o  sprzedaż cudzego do­
mu Oraz o  uwiedzenie kilkudziesięciu m łodych 
dziewcząt. Jak donoszą, gazety . W esołow sk i 
został w ypuszczony z  w ięzienia za kaucją 500 
zł a sam cyn iczny zbrodniarz prostuje po re­
dakcjach. iż w spraw ie uwiedzeń 'o  k rzyw dę 
swą upomina się ty lko  jedna poszkodow ani

A P E L  Z N A N E G O  T A T E R N IK A  DO M ŁO ­
D Z IE Ż Y . Znany w  sferach turystycznych, do­
skonały taternik ks. prof. Gadowski z Bochni, 
zasłużony przy udostępnieniu gór naszych dla 
fuTyslów  przysyła  apel do m łodzieży chodzącej 
po górach. „M odzfeż nie powinna zaśmiecać 
oko licy , nie tęp ić m otyli i kw ia tów , a zw łasz­
cza nie uszkadzać urządzeń turystycznych . K to  
schodzi na dół stromem zboczem , gdz ie  w  tra­
w ie wykopano stopnie, niechaj czyn i to  os troż­
nie, a nie skacze ze stopnia na stopień, bo czę­
sto stopnie się u ryw ają  i pozostaje naga i g ład ­
ka skała. Schodząc ścieżką w  zakosy, należało­
b y  nie skracać sobie drogi przez om ijanie za­
kosów . bo pod w pływ em  szybk iego  zsuwania 
się na dół urywa się początek ścieżki, przez co 
utrudnia się drugim  w ychodzen ie na górę. 
w zględn ie zn iew ala się T . T . do niepotrzebnych 
w ydatków . Odrzucać na leży na bok gałązk i 
i kam yki nioforetmne, jak ie  spadły na ścieżkę 
oraz szanować poręcze” .

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W Y C IE C Z K A  ES- 
P E R A N T Y S T Ó W  Z W IE D Z IŁ A  miasto tw órcy  
esperanta Zamenhofa, B ia łystok, poczem udała 
się do puszczy B ia łow iesk iej edem  oglądnię­
cia lasów  państwowych.

G EN . D Y R E K C J A  L O T E R J I P A Ń S T W . 
O G Ł A S Z A , że ciągnienie 5 k lasy  15-tej Polsk ie j 
L o ter ji K lasow ej odbędzie się publicznie 
w  dniach: od 9— 21 sierpnia oraz od 1— 16-go 
września b. r. o godz. S rano w  W arszaw ie przy 
ul. N a lew k i 2.

JESZCZE  O S K A N D A L U  L IC Z N IK Ó W  T E ­
L E F O N IC Z N Y C H . Ustal on em zostało, że apa­
raty telefon iczne P-rami ej Fom. Słuch. Polit. 
w W arszaw ie, za które taryfa licznikowa poli­
czy ła  710 rozm ów b y ły  przez cały okres ferji 
zamknięte, a inny jako  nieopłacony w y łą czo ­
ny ze stacji. Stwierdzono", że zegary licznikowe, 
przy pom ocy których oblicza się ilość rozmów 
skonstruowane §a w adliw ie, dając niezmierne 
pole do nieścisłości i nadużyć.

„N A D U Ż Y C IA  SO LN E  W  K A T O W IC A C H ” . 
Prokuratura przy sądzie okręgow ym  w K ra ­
kow ie nadsyła, nam następujące sprostowanie: 
Na skutek pisma Zarządu Państw ow ej Żupy 
solnej w W ie liczce  z dnia 11 lipca 1927 upra­
szam na zasadzie art. 32 ro-zp. Prez. R zp lite j 
z dn ia 10 V . 1927 Nr. 45. poz. 398 Dz. p. p. o u- 
m ieszczenie w  czasopiśm ie „G łos Narodu”  spro­
stow ania notatk i p. t. ..Nadużycia solne w  K a ­
tow icach”  zam ieszczonej w  N rze  183 „G łosu 
N arodu” z dnia 9 lipca 1927, następującej tre ­
ści: ..N ie j ls t  prawdą, jakoby  nadużycia w  hur­
towni soli Garbińs-kicgo w  K atow icach  dokon y­
wane b y ły  w  porozumieniu z urzędnikam i sa­
lin państw owych w  W ie liczce. Urzędnicy ci 
z nadużyciam i popełnionemi przez hurtownię 
katow icką  nie mają, nic wspólnego. Zarząd żu 
py solnej w  W ie liczce, jak  zresztą wszystk ie 
saliny państwowe w  Polsce, nie zajm uje się bez 
pośrednio sprzedażą soli, lecz w ysy ła  sól p o­
szczególnym  hurtowniom  jedyn ie na podstawie 
d yspozyc ji Biura sprzedaży soli w  M inisterstw ie 
Skarbu, k tóre  to biuro z ramienia Ministerstwa 
Skarbu p rz ijm u je  do rozsprzedaży całą pro* 
dukcje salin państw ow ych” .

F E C H O W A  L IN  JA  K A L E -T Y — P O D ZA M ­
CZE. 7 bm. na stacji Podzam cze now ej linji 
K a le ty— H erby— Podzam cze podczas przetacza­
nia u legło w ykole jen iu  5 ładownych w agonów  
tow arow ych . Strat w iększych nie było .

U L O T K I K O M U N IS T Y C Z N E  N A  W IE C U  
PPS . W  osadzie K urow o pod Puławam i odbył 
się w iec PPS., na którym  przem awiał k ierow nik 
K asy  Chorych w  Dęblinie A, Baczyński K iedy  
po powzięciu  rezolucji, w iec  rozw iązał się, n ie­
znany osobnik rzucił w  tłum paczkę większych 
rozm iarów  co w yw o ła ło  powszechną panikę. 
Paczka zaw ierała w iększą Dość ulotek komuni­
stycznych z napisem ..W ojna w o jn ie” .

X  śmimźm.
Dostojnik mahometański u Papieża.

Jest rzeczą przyjętą, że najw ięksi dostojn i­
cy  i monarchowie świata, baw iąc w  Rzym ie, 
składają w izy tę  G łow ie Kościo ła  kato lick iego, 
mimo, iż  sami katolikam i nie są. I  tak onegdaj 
był p rzy ję ty  u O jca św. na posłuchaniu krćl 
egipski Fuad z wszelkim  ceremoniałom  przepi­
sanym na dw orze watykańskim . Dostojn ik  ma- 
hnmetański otrzym ał od Pap ieża odznaczenie 
i portret., poczem  złoży ł w izy tę  sekretarzow i 
stanu. kard. Ga.sparri‘emu.

Góra Mont Blanc —  Mussolini.
Pisaliśm y niedawno o zamierzonem prze­

chrzczeniu na jw yższego szczytu  g ó r s k im i 
w Europie. Mont B lanc nazwiskiem  dyktatora 
W łoch . O tóż przechrzczona tak będzie polewa 
gó ry  M ont B lanc ze stropy leżącej na te ry to ­

rium włoskiem  N azw isko to będzie uw idocznio­
ne ty lk o  na w łoskich mapach. Dnia 12 bm. od­
będą się ofic ja lne chrzciny w łoskipgo zbocza 
góry w  obecności g łów nych  przyw ódców  fa­
szyzmu.

Straszna śms*rć zabójcy i samobójcy.
W  Raciborzu na Śląsku niemieckim tam w j- 

szy dyrek tor Banku N iem ieck iego zastrzelił żo­
nę i dw oje maleńkich dzieci, poczem w y jech aw ­
szy ze zwłokam i autem w  okolice Stolm itz, spo­
w odow ał katastrofo i pożar auta. W  gruzach 
samochodu znaleziono cztery  zw ęglone trupy 
Sauerbierów. Powodem  strasznego czynu Sa.u- 
erbrtra była utrata posady dyrek tora  za nr ze- 
prowadzenie n iew łaściwej transakcji g iełdow ej. 

~ o o ------
P A N C E R N IK  JA K O  S A N A T O R JU M  D L A  

P IE R S IO W O  C H O R YC H . Okręt w o jen ny flo ty  
Stanów Zjednoczonych ..Am phitrite”  został 
zakupiony przez pewne konsorcjum, k tóre pan­
cernik przem ieniło na p ływ ające sanatorjum dla 
piersiowo chorych. Okręt wyposażono w e  wszeł 
k ie najnowsze urządzenia techniki lekarskiej. 
Lekarze .rokują św ietne rezu lta ty  te j nowej 
..p ływ ającj”  m etodzie uzdrawiającej.

2 T Y S IĄ C E  L U D Z I W  P R Z E C IĄ G U  P Ó Ł  
M IE S IĄ C A  Z M A R ŁO  N A  C H O LE R Ę  W  IN - 
D JAC H . Donoszą, z K a lku tty , iż ognisko chole­
ry w  Indjach w  dolinie Gangesu nie wygasa. 
W  ciągu ostatnich 2 tygodn i 2.000 łudzi zmarło.

Z A W A L IŁ  S IĘ  O .P IĘ T R O W Y  G M AC H  
W  ŚR O D K U  L O N D Y N U . XV samym środku 
Londynu w  pobliżu G ie łdy zaw alił się w  nie­
dzielę w  nocy  sześciop iętrow y gmach, na leżący 
do pewnego tow arzystw a  ubezpieczen iowego. 
Cudownym  trafem  nikt nie zginął, g d y ż  w  lo ­
kalu b y ły  same biura. Obok gmachu zaś k ła­
dziono fundam enty pod budynek bankowy.

w  m o s k w i e ” r o z s t r z e l i w u j ą  d e ­
f r a u d a n t ó w . W  M oskw ie rozstrzelano 2 u- 
rzędników  banku państw ow ego oskarżonych 
o w ie lka defraudacje na sumę 300 typ. rubli.

W  B R A Z Y L J I  S TU D E N C I C H O D ZĄ  W  C Y ­
L IN D R A C H . Cylinder, jak  w iadom o, je s t naj- 
poważniejszem  okryciem  g ło w y  m ężczyzny. 
W  A n g lji noszą g o  lordow ie, a gdzieindziej 
przyb iera się go  na specjalne uroczystości. Cie- 
kswem  w obec te g o  jest. że w  uniwersytecie 
Para w  B razy lji u ujścia Am azonki, pod samym 
równikiem  obow iązkow ym  strojem  g ło w y  u stu­
dentów  jest ozam y  cylinder. .

I

Do nabycia

Apteka „pod Gwiazdą*4]
K . W IS Z N IE W S K I  i S k a  

K raków , ul* F iorjoAsha l .  15.
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LABORATORIES i KONCESJONOWANY ODDZIAŁ WJRT0WNY
APTEKI POD GWIAZDA KONSTANTYNA WISZNIEWSKIEGO M Ł J g

w  K W I K O W I E ,  U l i c a  F L O R I A Ń S K A  L  15  -  T E I E F O N  N r  31 .

Zawiadamiamy niniejszem że, Chemiczno ^Farmaceutyczne Zakłady Przemysłowe liow. Ake. Fr. Karpiński 
Warszawa, oddały nam generalne przedstawicielstwo na Województwo krakowskie, wód mineralnych, zalecanych prze* 
lekarzy, jako najbardziej odpowiadające źródłom naturalnym zagranicznym — zawierające najsubtelniejsze składniki wód 
mineralnych, a przyrządzone z zastosowaniem jedynych w  kraju najnowszych urządzeń chłodniczych.

Wody mineralne lecznicze wyrobu Ghem.-Farmac. Zakł. Przem. Fr. Karpiński w Warszawie, są wielokrotnie 
odznaczone nąfwyższemi nagrodami na wystawach krajowych. - •

Sprzedaż burto wna i detajlicżna: w Aptece pod Gwiazdą Konstantyna W iszn iew skiego, Sp- z ogr, odpow. 
w Krakow ie, ul. Floriańska 15,

Sprzedaż detajlicżna: w Aptece im. Królowej Jadwigi Mr. Józefa Koperskiego, Kraków, ul. Karm elicka 9 
i we wszystkich aptekach. . *

znajdujące się na składzie W O D Y  L E C Z  N I  €  £  E l znajdujące się na składzie:

Bilińska, Frazie. Józefa, CSśesshfibter, karisbad, Mfthliimnn,
Kissingeo Rakoczy, Sahator, Selters, Vicby felestin, .Vidhy CJr, Gr-

Cena za flaszkę 
I  z ł .  2 0  < j i * .

Oencr. pr7f.dsiawiciclstw?» wótl mineraliiiKK m woj. Kran. fr. Karpiński 
AplfKa pot! fiwiastid KorisiaiKuiia Wiszniewskiego sp. z ogr* ońpow

w Krakowie. nl. floriańska i. 15.
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Właściwy człowiek na właściwem miejscu.
te r e n y  sportowe w  parku krakowskim  pod starar.ncm kierownictwem  dzierżaw cy p. W eis. 

sa. —  P ływ a ln ia  —  ujeżdżalnia —  staw  na łódkowa nie i tor kolarski.

Jest w  krakowskim  światku sportowym  po­
stać aktualna w  zim ie i w lecio. Spotykam y ją  
zawsze przy zawodach lio&keyowych i p ływ ac­
kich. Jest ni;], p. W eiss E łigenjiisz, dzierżawca
terenów sportow ych w  parku krakowskim . 
Popularność sw oją  zaw dzięcza 011 zasługom , ja ­
k ie  położył, w yd ob yw szy  stary park krakowski 
z m roków  zapoznania i dzięk i długoletnim  w y­
siłkom i zam iłowaniu w  sportach, uczyniwszy 
z n iego  .miejsce najodpow iedniejsze w  K rako­
w ie  do imprez.

—  P ływ a ln ie  przy parku krakowskim  za­
cząłem  dzierżaw ić  od gm iny w 1916 r. —  od­
pow iada mi p. W eiss. —  Zastałem ją w stanie 
opłakanym, B arjery  były  drewniane, duo zaś 
basenu na deskach...

K iwra g łow ą  z westchnieniem  i uśmiecha się 
znacząco. Zgaduję, że przypom ina sobie przy­
k ry  incydent podczas pewnych zaw odów , urźą 
dzanych na początkach istnienia pływalni, kie­
d y  to  !pod naporem  w idzów , obsunęły się zmor- 
szale deski i barjery i oko ło  100 osób wpadło 
w  ubraniach do w ody. B y ł to dzień zim ny i 
pochmurny...

—  W ie le  od tego  czasu s-ę zm ieniło —  cią­
gn ie  po chw ili p. W eiss. M inęła wojna. R ok  
roczn ie ulepszałem pływalnię. W yczyśc iw szy  
dokum entnie podłoże, ustaw iłem  dno betonow e 
i brzegi, oraz usunąłem barjery . D la p ływ aków  
wm urowano w  brzeg i betonowe żelazne porę­
cze. S łużą one dobrze p rzy  nauce pływania. 
Dawna odskocznia (tram polina) z drzew a, oka­
zała się chw iejna i n ietrwała, zastąpiłem  ją 
w ięc  teraz betonową, na w ysokość 1 ni. i 3 
m. Posiada ona deski bukowe, elastyczne, we­
dług na jnow szycli w ym ogów . D o zaw odów  
skonstruowałem  w edług w łasnego pomysłu spe­
cjalne to ry  orjen facy in e  dla p ływ aków , urzą­
dzone z korków  na sznurach, k tóre przeprowa­
dza się wzdłuż basenu. T o r  ten m ożna każdej 
chw ili wsunąć szybko, naw leka jąc na szpulki. 
Zasadą m oją  jest: „T an io , trw ale a dobrze**!.,. 
P om ysł ten jes t m oże prym ityw ny, ale okazał 
się tak dogodn y  i pożyteczny, że naśladują go  
już w  W arszaw ie. Spreparowałem  też z w łasnej

w Polsce. Uzyskane od gm iny 20 m etrów 
w g lęb  parku na południe (wzdłuż ni ej i M ickie­
w icza), przewiać*um na teren dla lekkoatle ­
tycznych  zabaw m łodzieży. Będzie tu koszy­
kówka. skocznia w  zw yż i w dal. drążek, k ó ł­
ka, poręcze d la ćw iczeń i t. p. Niespodziankę 
tę przygotow u ję dla K rakow a na rok przyszły, 
g d j ż w obecnym sezonie zabrakło już czasu.

—  Jaka jest przeciętnie frekw encja  pu­
bliczności w pływaln i?

—  Od 5 lat c iąg le  się zmniejsza, mimo, że 
daję c iąg le  coraz w iększo ulgi. Opieram >io na 
statystyce moich książek. W  obecnym  roku se­
zon p ływ ack i nie dopisał ze względu  na zimno 
i deszcze w  miesiącach maju i czerwcu.

—  Jest to  całkiem proste! —  odpowiadam 
zasmuconemu p. W eissow i. —  Konkurencja dla 
p ływ aln i jest plaża oficerska na VKśle, która 
mimo mniejszych udogodnień Sportowych, jest 
w ięce j uczęszczana, ze względu na charakter 
w yc ieczkow y, 110 i... większą swobodę tow a­
rzyską. w  każdym bądź razie pływalnia przy 
parku krakowskim  jest i będzie jedynym  ośrod­
kiem sportowym  K rakow a i nie może być za­
stąpioną przez Ym eię. k tóre j basen jest pod da­
chem, a sala nie może pom ieścić w iększej ilości 
w idzów . Ym ca jest zresztą w ięcej „k ąp a ln ią " 
niż pływalnią,,.

P. W eiss jest człow iek iem  skromnym i ci­
chym i nie lubi w ogó le  m ów ić o konkurencji. 
Iżby się nie zdaw ało , że... i  t. d., d la tego  szyb­
ko zm ienia temat.

—  W  pływ aln i m ojej coroczn ie urządzani 
bezpłatne kursa pod kierownictwem  instrukto­
ra A . M ichalaka (C racovia ) d ia b iednej m ło­
dzieży . W  tym  roku odbył się ten kurs w  okre­
sie 15 czerwca do 15 lipca. Obecnie pół kolonji 
w akacyjnej, złożonej z biednej m łodzieży  męs­
k iej i żeńskiej, odbyw a  codziennie kurs bezpłat­
nego p ływ an ia w  godzinach rannych. N iech  pan 
przy jd zie  k iedy  rano. aby  przypatrzeć się tym 
maleństwom, z jaką  radością zaprzyjaźniają 

się z wodą. W idok  dopraw dy piękny... Zauwa­
żyłem , że przy nauce m asowej dzieci, żyw io-

Sagediofisi osobowe, 

ciężarowe, Kombinowane 

dla kupców i przemysłowców
omnibusy, traktory, wszelkie przybory samochodowe, 
oMwa w r ó ż n y c h  gatunkach, łożyska kulkowe, gumy 
Michelin I Fśrestone, masywy do wozów ciężarowych, kra­
towe i zagraniczne łańcuchy popędowe do wozów "cię­
żarowych, surowa guma do wulkanizowania, guma do 
wyrobu pieczątek oraz oryginalne części składowe do 

samochodów FORDA dostarcza:

i ©
K r a k ó w ,  u l. S z e w s k a  L . 4 .

je go  powierzchnię. N ie p ływ a ją  już na nim ża­
dne „kożu ch y11... W  zim ie staw  zam arznięty siu 
ży  za tor ś lizgaw k ow y  j na zaw ody hocheyowe. 
T u j obok n iego otw orzyłem  n iedawno tor ko­
larski z betonowem i w irażam i. Posiada 011 ró­
żnego typu row ery  d la-am atorów  ko la rzy  i ucz­
niów tego  sportu...

W  tych kilku zdaniach' —  jak  w idać —  za­
rysow uje się najlep iej portret p. W eissa. T y lk o  
dzięk i cichej pracy stał SI’ę on —  zresztą pod­
świadom ie —  jednym  z dobrze zasłużonych 
d zia łaczy  ma terenie sportow ego K rakow a. N ie 
w ystarczy sport kochać, trzeba go  rów n ież ro ­
zumieć. Potra fi to  50-letni p. W eiss o tw arzy 
rumianej i zdrowej. Od lat dziecinnych, k iedy 
to brat udział w  p ierw szych  zawodach w  no­
wonarodzonym  parku dra Jordana, do dzisiej­
szych czasów spełniają się je g o  m arzenia: nie 
ty lk o  dobrze służyć sportow i, ale w ychow yw ać 
sportowców... ' Esjot.

y  oo---

g ło w y  przyrząd  do sytuowania trw a le  na wo- :ern prędzej pojm ującym  p ływ an ie  są dziew-

dzie  bramek przy waterpolo. W  W arszaw ie zda­
rza  £ię jeszcze, że bram ki ustawione dość luź­
n ie na w odzie, w yw raca ją  się pod jak im kol­
w iek  naporem. Preparat m ój —  o ile  g o  tak 
m ożna nazw ać —  okazuje się o ty le  dobry, że 
oprócz taniości m aterjału oszczędza czas przy 
ustawianiu bramek.

—  Podobno zam ierza pan obecną p ływ aln ię 
rozszerzyć?  —  zapytałem .

—  D opiero w  tym  roku otrzym ałem  pozw o­
len ie na to  od gm iny. D otychczasow y basen 
w ynosi 50 ya rd ów  (45 i pół m etra ) długości, 
posunę go  w ięc  do 50 mir., aby um ożliw ić p rzy ­
ję ty  pomiar d la zaw odów . M ierzym y wszak na 
m etry. W  przyszłym  roku staną starty  beto­
nowe, a ściany basenu do odbicia, będą pro­
stopadłe, a  nie skośne, jak  dotąd. Położyłem  
sobie za cel w  mojem  życiu, aby pływalnia 
w  parku krakowskim  była  w zorem  dla innych

czeta..
—  Oprócz pływaln i mam u jeżdżaln ię w  par­

ku, aby dać możność każdemu nauczenia się 
je ździć  konno pod kierunkiem  instruktora. —  
Sport ten w K rakow ie  mato jest jednak upra­
w iany, co się przedstaw ia w  b. m ałej frekw en­
c ji publiczności... Najstarszym  i na jw ięcej zna­
nym jest staw parkow y, gdzie d la w ygo d y  g o ­
ści zastąpiłem  dawne „p ych y “  łódkam i raso- 
wemi, k lepkow em i o ruchomych dulkach na 
w iosła. Skarżą się w  tym  roku, że w  stawie 
jest brudna woda. Odcień m ętny pochodzi je ­
dnak stąd, że staw jest zasilany Rudawą, k tó­
rą obecnie przekopują na terenie gliniastym  
pod M yśln ikam i. W o d a  jest w łaściw ie czysta.
0 czem ła tw o się, przekonać, zaczerpnąw szy ją 
od szklanki... Dbam o t-o, aby staw  by ł czysty
1 d la tego  dw a razy do roku dno je g o  jest 
czyszczone gruntownie. Stale pozatem czyszczę

Próba przepłynięcia zatoki gdyńskie?.
Jak już donosiliśmy, kpt. sztabu general­

nego A leksander Pon cet de Sandon dokonał 
w  dniu 5 sierpnia 1927 r. p róby  przepłynięcia 
zatoki puckiej z Gdyni na H el, n iestety próba 
ta  się nie pow iodła.

Obecnie podajem y szereg szczegó łów  z prze 
biegu tej im prezy. S tart odbył się o godz. 9 
min. 45 z mola kuracyjnego w  Gdyni. W arun­
k i atmosferyczne, zrazu korzystne, z chwilą od­
dalenia się od la.du sta ły  się b. ciężkie. Tem pe­
ratura w ody w ynosiła  14° P .. w ia tr północno- 
zachodni w zm ógł się zw łaszcza po godzin ie  11, 
fa le  silne pow sta ły  również w raz ze wzm ożoną 
akcją wiatru. O godz. 10 min. 15 nastąpiło cał­
kow ite  zachmurzenie nieba, k tóre trw ało  aż do 
końca biegu. W  czasie biegu dwukrotn ie spadł 
deszcz. O godz. 14 na 8 kim drogi kpt. Poncet 
de Sandon zm ęczony wskutek c iąg łe j w alk i 
z silną fa lą  i niskiej tem peratury w ody, zażą­
dał przerwan ia biegu i zabrania go  do łodzi

Po oględzinach okazało się, iż stan serca, i płuc 
zaw odnika by ł bardzo dobry. B ieg  odbyw ał się 
pod kontro lą prezesa, w o jskow ego  klubu wioś­
larskiego ppłk. inż. B obkow sk iego , oraz por. 
T rzepałko. W yn ik  próby kpt. Pon cet de San­
don na leży  uważać za pom yślny ze  w zględu  na 
b. ciężk ie warunki atm osferyczne.

Lotnictwo.
D R O U H IN  POGODZILI S l l j  Z  L E W IN E M .

Lew in  oraz lotn ik  francuski Drouhin podpi­
sali osta teczny kontrakt, op iew ający na okres 
jednego  roku. W  rasie g d yb y  przed odlotem  
..Miss Co.luimbji" dokonano lotu transatlantyc­
k iego z Europy do Am eryk i, każda ze stron 
jest upoważniona do anulowania podpisanego 
kontraktu. L o tn icy  oczekują obecnie pomyślnej 
pogody.

* N IE M C Y  S T A R T U J Ą  JU TR O  LU B  

P O JU T R ZE  N A D  A T L A N T Y K .

Biuro W o lffa  donosi na podstawie informa­
cji z zak ładów  lotn iczych  Juukersa w  Dessau, 
że start le tn ików  Riest-ioza i L oosego  do lotu 
transatlantyck iego nastąpi nie wcześniej niż 
w oziwartok lub piątek, zależnie od warunków 
atnłosfo.rycaęiyoh'.

PO  N IE M C A C H  PO LE C I F R A N C U Z .

Dzienniki paryskie donoszą, iż m inister w o j­
ny zezw o lił lo tn ikow i Costcs na dokonanie lo ­
tu P a ryż— N o w y  Jork  ponad wyspam i A zo r- 
sbierni na tym samym samolocie, na którym  
lotnik odbył d rogę  P a ryż—  Djask.

A M E R Y K A — N O W A  Z E L A N D J A .

„P e tit  Parisien“  donosi z D etroit, iż  lotn ik  
angielski G iles od leciał stamtąd do N ow e j Ze- 
andji. L o t  ten ma się odbyć w  pięciu etapach.

Z am fiteatru w ¥evey.
(L a  F ete  des V ignerons).

Sim ę a  pieron main 
L e  grain
Eans la  bomne terre.
Espere,
Espere en demain,
E t va  ton chomin 
En semant le  grain.
(S ie j pełną d łonią ziarno —  w  ziemię uro- 

;ajną. U fa j, ufaj w  ju tro i idź swą drogą sie- 
e ziarno).

T e  słowa starej piosenki w odezy jsk iego  
iw ey  dźw ięczą mi w  uszach, gdy  chwytam 

pióro, aby zdać spraw ę z tego  com w idział 
s łyszał w  V evey .

Bo dopraw dy —  nic. tak nie charakteryzu je 
©czystości veveysk ich  jak onO pełne ufności 

ju tro w ezw an ie siew cy.

C óż to  są owe „fe tes  des v ignerons“  i dla- 
e go  mam o nich czytać?  —  zapyta  m oże ezy- 

m k.
Są to uroczystości urządzane raz na ćw ierć 

eku w  V e v e v , m iasteczku nadlemnń=kiem 
ł,mięlnem z pobytu i zgonu Henryka śien-j 
zw iczal —  przez prastary zw iązek uprawców 
nnic ,Ja Louable Ccnfrerie des V ignerons“ . 

Zw iązek  ten, m ając na celu utrzym ywanie 
rozw ijan ie  kultury w innej latorośli, zw yk ł 
dawna nagradzać i w ieńczyć swych zasia­
nych członków  w sposób uroczysty  w  połą- 
miu z rodza jem  w idow iska, przedsiaw iają- 
r0 pracę w inogradnika.

W idow iska  te, zrazu zw ycza jne w ie jsk ie u- 
izystośei. nabierają z czasem, szczególn ie od 
Iowy X V H I w ieku, cech jakoby m isterjów , 
ięconyeh na. cześć p rzyrody  (czterech pór 
iu ) i  je j W szechm ocnego Stw órcy.

Apoteoza, tw órcze j pracy rolnika, n ieodłą­
cznie zw iązanego z matką-ziem ią. zbożny trud 
siew cy, ufnego w  ob fity  w zrost plonów, radość 
używania ow oców  całorocznej pracy —  oto 
pierw iastki, k tóre sk ładają się na potężny 
hymn człow ieka, jako cząstki p rzyrody , do  

Stw órcy.

W plecione sym bole pogańskie —  antycznej 
m tiologji, jak  Bacehus, Ceres, _  dodają w ido­
wiskom bogactw a  form . pozw alają rozsnuć na 
kanwie czterech pór roku fabułę dramatyczną.

I  oto dzisiaj „św ię te  w inogradu“  w  V e v ey  
jest p ierwszorzędną atrakcją  n ie ty lko  dla 
Szwajcarii, n iety lko dla je j okolic  bliższych, 
ale —  śmiało rzec można —  dla całej Europy. 
Że niema w  tern przesady, dow odzi mnogość 
w idzów , przybyw ających  z w szystkich państw 
Europy —  ba, A m eryk i nawet, dow odzi udział 
o fic ja lny reprezentantów  dyp lom atycznych  iu 
corpore. dow odzi, że trybuny obliczone na 
14 000 w idzów , wcale nie okazują się za duże.

Byłem  szczęśliw y, g d y  p. Croz, referent 
prasowy delegacji polskiej parzy L id ze  N aro­
dów , zaw iadom ił mnie. że zgłosił mój udział ja ­
ko dziennikarza i że otrzym ałem  bilet na jedno 
z m iejsc na trybunie g łów n ej (m iejsce, które 
dla „p ryw a tn ego " w idza kosztu je 55 frs.).

Począ tek  w idow iska naznaczony wcześnie, 
bo na godz. 8 rano. Jest to  p ierwszy dzień uro­
czystości (1 sierpnia) połączony z oficjalnem  
otwarciem  i udziałem rządu i reprezentantów  
obcych. Następne przedstawienia w  liczbie p ię- ! 
ciu odbędą sie w  czasie 2 _ 9  sierpnia, z tym 
samym programem, ty lk o  bez oficja lnych do­

datków .

B y  w  porp; stanąć na miejscu i u ic nie stra - 
cić z w idow iska, w y jeżdżam  przed godziną 
ósmą tramwajem z Montreux (gdz ie  spędziłem 
n iedzielę) i kwadrans po ósmej jestem  w Ve-

Ogromny „p lace cłu M archć" zabudowany 
ca ły  am fiteatrem , k tórego rozm iary i solidna 
konstrukcja, każą się dom yślać, jakim  nakła­
dem kosztów  i pracy został wzniesiony. Od­

szukan ie miejsca nietrudne, bo każda partja 
trybun posiada bram y oddzielne, oznaczone sto­
sownie na biletach. G dy wszedłem , program już 
rozpoczęto, przeszedł pochód uroczysty i roz- 
dawmno nagrody wyróżn ionym  członkom  „Con- 

frćrie  des Y ign eron s".

A le  w łaściwa część rozpoczyna się  teraz 
dopiero. P rzy  pulcie dyrygenck im  staje Gustaw 
Doret, kom pozytor szwajcarski, k tó ry  u łożył 
m uzykę do całego w idow iska. Orkiestra, dosto­
sowana do rozm iarów  am fiteatru złożona ze 
150 m uzyków  z różnych m iast (posiadająca k il­
kanaście harf w  składzie) tow arzyszy  w szys t­
kim produkcjom  i śpiewom z nadzwyczajną 
harmonią. Pozatem  pięć orkiestr oddzielnych, 
należy .do poszczególnych grup występujących. 
Chóry, podzielone na grupy, rów n ież stosownie 

do podziału akcji.
I  na tle nader efektow nie w ykonanych  mu­

r ó w  średniow iecznego zam czyska, na których 
przechadzają sio autentyczn i halabardziśei
szwajcarscy,    ro zg ryw a  się przepiękne mi-
sterjum czterech pór roku.

K o le jno  zajm ują arenę orszaki zim y, w io ­
sny, lata i jesieni, i odw ieczny poemat człow ie­
ka pracującego na ziemi snuje się wieńcem  
pieśni i tańców.

Autorem  lib retta  jest poeta szwajcarski 
P io tr  Girard, k tóry  s tw orzy ł w  rymach „fć te  
des vig ’nerons“  prawdziwe perły poezji. W y ­
konawcy solowyióh party j znakom ici: Rcnć La- 
pellietrio. tenor opery paryskiej, Berta de Mi­
erne. H. Dufranne, baryton opery paryskiej, E, 
Bauer, tenor z Genewy i paru innych równie 

doskonałych.

Cala  arena gra  p ^ e d  olśnionym wzrokiem

widza, takiem  bogactwem  barwnych kostju- 
niów. m alowniczych grup, że niewiadomo, co 
bardziej podziw iać. .

Sceny w szystk ie w yreżyserow ane znakomi­
cie, ustawianie się grup, przechodzenie odby- 
wa się z w ykorzystaniem  należytem  e fek tów  
tła i perspektyw y.

Kostjum y antyczne, sty low e, potraktowane 
z pewną, godną uznania swobodą, dow odzą  
zmysłu artystycznego p. E. B ielera, k tó ry  by ł 
kostium ologiem  i dekoratorem  w idow iska. H ar­
monizują doskonale z autentyczme.mi strojam i 
tudowemi.

Strona baletow a, um iejętnie związana z ca­
łością akcji i treścią libretta, zarów no w  tań­
cach l u d o w y c h ,  jak  dostosowanych do rozm ia­
rów  i perspektyw  areny, św iadczy pochlebnie
0 kw alifikacjach  k ierow nika p. Meriadec, jak
1 całości w ykonaw ców . |

Pod  promieniami gorącego  v e vevsk iego  
słońca m ijają godziny, a publiczność na try ­
bunach bynajm niej nie czuje zmęczenia, chło­
nąc w  siebie czar poezji, i czując nade w szys t­
ko, że tam na arenie przedstaw ia się coś w ię­
cej. n iż zw yk łą  „ fć te  de v ignerons“ , ubraną 
w form ę c-zterech pór roku.

Bo tam oto  czyta  się słowa dew izy  „C on- 
frerie des V ignerons“  —  „o ra  et labora ’.“  W id z i 
się w  w ytrw a łym  trudzie s iew cy  w ezw an ie i te ­
stament dla w szystk ich  pokoleń: nie ustawać 
w trudzie szczepienia w innej latorośli! P raco­
wać w  nadziei ju tra i  uczyć innych te j pracy!

I  mi ino w o li nasuwa m l się pytanie: D lacze­
go  w  O jczyźn ie naszej, k tóra  od początku 
d zie jów  nn trudzie zbożnym  rolnika byt sw ój 
opiera —  niema takich zw iązków  ludzi rolnych, 
niema takich św iąt? 1

Że są pożyteczne, żc uczą rzeczy  w ielkich’ 
i dobrych, o  tem się przekonałem , patrząc na 
obchód „św ięta  w in ogradu " w  V evey .

D r. Józef W a lczew sk i.
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Oaoh kościoła Mariackiego odnowiony.
U K O Ń C Z E N IE  P IE R W S Z E G O  E T A P U  P R A C  R E S T A U R A C Y J N Y C H .

_ P ierw szy  e 'ap  pracy około odnowienia k o ­
ścioła Marjae.klego będzie w  b ieżącym  tyjrodnia 
ukończony. Pok ryto  już całkow icie g łów ny 
dach i to  od strony północnej no-wą blachą m ie­
dzianą, od południowej częściowo noną. czę­
ściow o zaś dobrze zachowaną blachą starą. M a­
ły  daszek m iedzy w ieżam i z frontu kościoła 
w praw dzie niedawno by ł k ry ty , wskutek je- 
inuk w ad liw ego w ykonan ia przepuszczał wodę 
deszczową. P ok ryc ie  tego  daszku rów ireż  zmie 
niono. a dzięk i użyciu do teco celu M achc spa­
tynowanej, dach ten przybrał piękną zieloną 
szatę. Pokrycie  dachu kościoła jest dziełem  pra 
ey jednego roku.

R ob o ty  ko lo  n iższej w ie ży  postępują. 
Z  chwilą, gd y  cieśle ukończą powierzone sobie 
zadanie naprawy w iązań i deskowania, hełm 
w ieży  zostanie p o k rv 'y  nową blachą miedzianą. 
Równocześnie jednak k ieru jący  odbudową inż. 
5łączyii.-ki schodzi z rusztowaniam i coraz w ię­
ce j w  dół w ieży , gd y ż  zw ia ł,m ie  obramowania 
kam ienne okien i krusząca się cegła murów 
w ym aga ją  natychm iastow ego remontu. N ad ­

m ienić należy, że do-konale zachow ały się pod­
staw ow e wiązania w ieży  zbudowane z potęż­
nych b loków  m odrzew iow ych, a, częściow o dę­
bow ych. k fóre p rzetrw a ły  setk i la t i d ługo je> 
szcze będą. m og ły  pełnić swą służbę. Natom iast

doryw cze na pra wk i uskuteczniane w  różnych 
czasach a nie zawsze dokładnie spowodowały 
częściowe zn iekształcenie hełmu. T e  dośw iad­
czenia wskazują, ż,e restauracja musi być  grun­
townie i bardzo dokładnie prowadzoną. Zw ięk ­
sza to oczyw iście koszta. toteż ofiarność spo­
łeczeństwa na odnowienie kościoła Marjackie- 
go  ani na chw ilę słabnąć nie powinna.

W  ostatnich czasach w płynęło na ten ceł 
k ilka w iększych ofiar, a, m ianow icie: W yd a w ­
nictwo „(Ilu strow anego Kw.rjcra C odz." z łoży ło  
3.000 zł., Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
W zajem nych  w  W arszaw ie z oddziałem w  K ra­
kow ie (ul. R adziw iłłow ska) z łoży ł 5.000 zł., D y ­
rekcja K o le i w  K rakow ie przekazała K om ite­
towi  złożone przez szereg  finn  łącznie 1.000 z!., 
w1 re-zcin Zw iązek  Pocztow ców  w  K rakow ie ja ­
ko dochód z festynu 200 zł.

N azw iska wszystkich ofiarodaw ców , k tó ­
rzy do odnow ie kościoła przyczyn ili się w ięk ­
sze mi kwotam i, ■wyszczególnione będą na spe­
cjalnym dokum encie jak i złożony zostanie 
w gałce w ieży  kościelnej. Dokument pamiąt­
kow y, k tó ry  z okazji obecnej restauracji k o ­
ścioła ma być  um ieszczony w  ga łce  podpisał 
już Prezydent R zp lite j Tgn. Mościcki, oraz mar­
szałek Piłsudski. '

go  i oddał pod opiekę posterunkowego, g l y ż  
ranny nie dał się odwieść karetką Pogotow ia  
do szpitala.

-o o -

ZAWIADĆMIENIA I KOMUNIKATY.
C IE R P IĄ C Y  N A  A R T R E T Y Z M , reumatyzm, 

ischias, dnę, skazę m oczanową, choroby nerek, 
anemję, upadek sił i energji życ iow ej, szukają 
ułgi swych cierpień w zdrojow iskach radio- 
ezynnych (Joachimstał. Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną i w ielokrotn ie w ypró­
bowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu  do 
zdrojow iska zagranicznego łub kra jow ego, mo­
że pełnowartościowa kuracja być przeprow a­
dzoną tanim kosztem w domu, przez stosowa­
nie P R E P A R A T Ó W  R A D J O A K T Y W W Y C H  La- 
boratorjum ,.R A D “  w  K rakow ie. Opisy i pou­
czenia na żądanie.

Na składzie w  A p tece K . W iszn iew skiego 
w K rakow ie, ul. F lorjańska 15 i we wszystkich 
aptekach.-

-o : o -

Wycieczfca „K oin ite łśw " arnery&ańsfcich 
ikowie.

—oo-

Y/czoraj o godz. 4 15 pop. przyjechała da 
K rakow a w ycieczka „K o m ite tó w  am erykań­
skich im. P iłsu dsk iego", w  liczb ie  około 30 o- 
fób . Gości pow itał na. dworcu kole jow cm  pre­
zyden t R o łle  im. Zarządu miasta, pułk. Bole- 
s ław icz im, dow ódcy korpusu i p. Pochmarski. 
O dpow iedzie li prof. Siem iradzki i p. B łażewicz, 
poczem  uczestn icy w yc ieczk i udali się de 
sw ych  kw ater w  hotelach, a o godz. 6 pop 
w y jech a li na K op iec  Kościuszki. W  ciągu dnia 
dzisiejszego zw iedzą zabytk i miasta, poczem 
w ieczornym  pociągiem  opuszczą K raków .
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K raków , 10-go sierpnia 1927. 
Ś r o d a  10: św. W aw rzyńca .
C z w a r t e k  11: św. Zuzanny.
C z w a r t e k  11: wschód słońca o godz. 4.22

zachód o 19 OS.
 00--------

B U R ZA . P o  n iezw yk le  unalnyłm. partym  
dniu przeszła w czora j nad miastem w  godzinaN i 
w ieczornych  burza. W śród potężnych grzm otów  
spadł u lew ny deszcz, k tó ry  och łodził duszną 
atm osferę upalnego dnia.

Z E B R A N IE  K O M IT E T U  H O N O RO W EG O  
D L A  P R Z Y J Ę C IA  U C Z E S T N IK Ó W  K O N G R E ­
SU  „ P A X  R O M A N A " w  K rakow ie  odbędzie 
się dzisiaj dn. 10 sierpnia o godz. 6-tej w  domu 
Akadem ick ie j Sodalicji Marjańekiej Męskiej 
ul. Kanonicza 14 I  p.

OBCHÓD Ś W IĘ T A  Ż O Ł N IE R Z A , A  Z W IĄ Z - 
K I ,  S T O W A R Z Y S Z E N IA  I C E C H Y . Zw iązk i, 
stow arzyszen ia , bractwa i cechy, biorące udział 
w  M szy św. palow ej w  dniu „Ś w ięta  Zołn ie-za", 
zg łoszą do dnia 11 bm. swój udział do Kom itetu  
obyw ate lsk iego  Św ięta Żołn ierza" w  magistra­
cie. Z okazji św ięta  Żołnierza, zam ierza K om i­
te t obyw atelsk i obchodu tego  św ięta zorgani­
zow ać zaw ody p ływ ack ie  w  dniu 14 sierpnia 
(n iedzie la ) z następującym  programem: P ły w a ­
n ie  30 m. w  mundurze z karabinem, p ływ anie 
50 m, stylem  dow olnym , p ływanie 100 m. sty­
lem  klasycznym . Mat eh w ater-polo m iędzy dru­
żyną cyw ilną  a wojskow ą. Zaw odn icy na te za 
w o d y  zg łoszą pisemnie sw ojo  nazwiska do p. 
W eissa, k ierow nika p ływ a ln i w Parku K rakow ­
skim  w  term inie do 10 hm. N agrody  w ze fo  
naeh dla. trzech pierwszych w  każdej konku­
rencji. Zw iązk i, stowarzyszenia, bractwa i ce­
chy, b iorące udział w  M szy św. polow ej w  dni;, 
Św ięta Żołnierza zg łoszą  do dnia 11 sierpnia 
br. sw ój udział do K om itetu  obyw atelsk iego 
Św ięta  Żołnierza w  m agistracie.

S E K C JE  W  Z A S T Ę P S T W IE  R A D Y  M. K R ^  
K O W A . W e  środę 10 bm. o godz. 0 popoł. od ­
będzie się w  sali m agistratu k rakow sk iego Da 
I  p iętrze posiedzenie sekcy j połączonych od 
I d o  V III ,  które, pod nieobecność R ady mu-j- 
skiej, za ła tw ia ją  spraw y bieżące. Na porządku 
dziennym  postaw iono spraw y następujące: 
Zmiana statutu o podatku od publicznych za­
baw  i w idow isk, odstąpienie Kasie Chorych 
gruntu pod budowę leczn icy , w ybór dwóch 
członków  R a d y  m. na audycję sądową i in.'!°.

K S IĄ Ż K I  S Z K O L N E  D L A  DZIECI IN W A ­
L ID Ó W . Zarząd Pow ia tow ego  K o ła  Związku 
Inw alidów  w ojenyćh  R zp lite j P- w  K rakow ie, 
chcąc przyjść z pom ocą szkolną najuboższym 
dzieciom  członków  K o ła , będzie rozdzie lał dla 
nich bezpłatnie książki szkolne. tym  celu 
należy wnosić podania do Zarządu K oła  z w y ­
szczególnieniem , jakich podręczn ików  ich d z ie ­
ci potrzebują, do dnia 20 sierpnia b. r. w łącznie.

N A  W C Z O R A JS Z Y M  T A R G U  płacono na­
stępujące ceny: litr  mleka, zbieranego 25— 30 
gr; n iezb ieranego 35— 10 gr; kwaśnego 25— 39 
gr; śm ietanki słodkiej 60— 70 gv; śmieruny 
kwaśnej 1.60— 2 zł; 1 k g  masła zw ycza jn ego
5.40— 5.60: sera k row iego  1,40— 1.50: ja ja  za 
kopę 0— 9.50 zł, za sztuko 16— 17 gr. Drób: 
kura 4— -8 zł; para kurcząt 3— 7 zł: kaczka ż y ­
wa -1— 6 zł; gęś 6— 10 zł. O w oce: 1 k g  jabłek 
kraj. 0.80— 1 zł; jab łek stołowych 1.20— 1.60: 
gruszek kraj. 0.80— 1 zł. deser. 1.20— 1.80 zł; 
śliwek kra jow ych  0.80— 1.50 zł; litr borówek 
50— 70 gr; brusznic 45— 50 gr; osfrężyn 30—  
60 gr. Jarzyny: 1 k g  ziem niaków  20 gr; bura­
k ów  20— 25 g r; m archwi 25— 30 g r; cebuli 
60— 70 gr; czosnku 2— 2.20 zł; kapusta biała 
szt. 15— 25 gr; w łoska 10— 25 gr; ka la fio r*  
0.20— 1 zł; pietruszka 25— 35 g r; pom idory
3.40— 3.50 zł: sałata 6— 12 gr; groszek htsk.
1 litr 1.20— 1.50 zł; fasolka szparag. 1 k g  30—  
50 gr; w łoszczyzn a 20— 30 g r; ogórk i sztuka 
2— 1 grosze.

N O W E  C E N Y  P IE C Z Y W A . M agistrat m. 
Khakowa po wysłuchaniu opinji K om isji do ba­
dania cen, ustanowił następujące ceny m aksy­
malne cbleba z mocą obow iązującą od dnia 10 
sierpnia 1927 r.: za 1 kg. ehleba ży tn iego  ja ­
snego z 65% przem. 66 gr. ciemnego 52 gr, 
5 dkg. bułka g ładka 5 gr. 4 i pół dkg. bulka 
wiedeńska lub rożek 5 gr. W  sklepach spożyw ­
czych (poza piekarniam i) wolno doliczać d 
ceny 1 kg. chicha 2 grosze a- na 3 bulkach o 1 
grosza w ięcej. W inn i żądania lub pobierania 
cen w yższych  ulegną karze are.sz.tu do 6-ciu

R E P E R T U A R  O P E R E T K I W A R S Z A W S K IE J  

W  T E A T R Z E  M IE JS K IM .

Środa: „O r łó w " (po raz ostatni).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W A N D A : „Straszna noc w  hotelu B tId-

pate".

N ow ości: „K a r je ra  m odelk i" i „TajcmnPz.a 
ręka".

B A G A T E L A : „P rz y  zamkniętych' d rzw iach ".I

U C IE C H A : ..Jak pozbyć się żo n y? " i „N as? 
przyjacie l A lfr ed ".

S Z T U K A . „N ie  pożądaj żony b liźn iego 
tw eg o "!

W A R S Z A W A : „Zm ierzch Czerwonych Bo­
g ó w ". j

PR O M IE Ń : „K o b ie ty  na sprzedaż".
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O R LO W  —  E W A . Operetka warszawska, 
która codziennie ściąga tłum y publiczności da­
je  dziś tj. w e środę 10 bm. po raz ostatni ulu­
bioną operetkę Granichstaedtena „O r łó w " 
w koncertowem  wykonaniu, a  m ianow icie, obok 
niezrównanych przedstaw icieli ró l g łów nych ’ 
znakom itej Lucy  Messal i W ładys ław a  Szcza­
wińskiego, biorą udział jeszcze artyści te j mia­
ry, co K ozłow ska, Dowmuntowa, Horski, Redo, 
Semnołiiteki i StaszyKskł. W e  czw artek  11 bm. 
odegraną będzie po raz drugi i ostatni „E w a "  
Uchani, z gw iazdą operetki .polskiej L u cy  
Messal. L • o

P O D Z IĘ K O W A N IE . W szystk im , k tó rzy  

w odczuciu naszego g łębok iego  żalu i boleści 

z powodu skonu naszej Córki i S iostry śp. Sta- 

si w yrazili nam Sw oje  współczucie i oddali 

ostatnią posługę drogie j nam Zmarłej, składa­

m y tą  drogą z serca płynące „B ó g  zapłać"*

Jag ie lscy  z  córką i synami.

Kutno 5 V I I I .  1927 r.

insurekcja ruska 1918-19.
Przed katastrofą państw z a b o rc z y c h . Praca organizacyjna gen. Rozw adow sk iego . —  W y ­

buch powstania w  Mhłopolsce. _

tygodn i lub g rzyw n y  do 10.000 zł.

Ś W IĘ T O  K O N S T Y T U C J I R E P U B L IK I 
N IE M IE C K IE J . Konsu lat niem iecki w  K rako­
wie zawiadam ia, że w e czw artek  11 bm., jako 
w dzień św ięta konstytucji Republik i N iem iec­
kiej. konsulat urzędować nie bodzie

'Z  K R O N IK I P O L IC Y J N E J . Jordan A leksan­
der z Zakopanego zgłosił, że dnia 8 bm. ładu 
jąc jarzyny na auto ciężarow e na pl. Szczepań­
skim. skradziono mu ra-glan wartości 50 zł. 
Janowi Gkłzie, zam. przy ul. Barskiej 52 skra­
dziono portfel z 90 zł. i dokumentami osobisto
mi.   Stofanja Pohożn iak (1. 15), zam. przy ul.
Karm elick iej -15 w yda liła  się z domu i dotąd 
nie powróciła. —  M ajer B K  zer. zam. B ożego 
Ciała 23 sprzen iew ierzył sw ojej mat.ee 100 zł. 
i zb iegł w  n iew iadom ym  kierunku. —  Franci­
szek Szafraniec, zam. Rabina Meiselsa 14 zo­
stał potrącony przez konia, k tóry  się spłoszył 
wraz z wozem . Rannego opatrzyło pogotow ie 
ratunkowe i pozostaw iło opiece dom owej. —  
B ion islaw a Bilińska, zam. A rjańska 3 zgłosiła 
w  policji, że w  nocy z 3 na 4 bm. w łam ał się 
do je j m ieszkania nieznany sprawca i  skradł 
garderobę wartości 360 zł. —  Jakóbow i Fe,Id- 
gruberow i, zam. Rabina Meiselsa, skradziono 
w  czasie snu nad W is łą  42 zł.

S P A D Ł  Z R U S Z T O W A N IA  przy  budowie 
klozetu pttbl. na pl. Szczepańskim Anton i Ku- 
pferstein betoniarz i rozbił sobie g łow ę. Lekarz 
Pogotow ia  przew iózł g o  w  groźnym  stanie do 
szpitala.

Z Ł A M A Ł  SOBIE  P O D S T A W Ę  C ZA S ZK I.
W czora j popołudniu wezwano lekarza P ogo to ­
wia do  domu pod 1. 2 przy ul. Pow iśle, gdzie 
19-letni Tadeusz Jastrzębski spadł ze schodów 
i doznał złamania podstaw y czaszki. O dw iezio­
no go  do szpitala. ^

N O Ż O W C Y  P R Z Y  P R A C Y . N a  ul. Czarpe- 
wioji-kiej przyszło w czora j do k rw aw ej bójk i 
m iedzy pijanym i osobnikami. W  trakcie b ija ty ­
ki Jan Ogrodziński, robotnik, otrzym ał kitka 
ran kłutych w  okolicę serca. L ek arz opatrzył

(R ozpoczynam y druk kilku a rtyku ­
łów . w  których jeden z w yższych  ofi­
cerów  arm ji polskiej, obecnie w  stanie 
spoczynku, podpisany „A dam  Du- 
k lan ", przedstawi przebieg w o jny  p o l­
sko-ruskiej. A rtyku ły  zaw ierają dużo 
interesu jących szczegółów , szerszemu 
ogółow i dotychczas zupełnie niezna • 
nych. Red.).

G dy Orzeł b iały jesionią 1918 r. wzniósł 
się nad wTolną, od w  w ojn ie św iatow ej pobi­
tych stuletnich najeźdźców , uwolnioną polską 
krainą, społeczeństwo poLk ie . naród jako taki 
nie był p rzygotow an y  należycie na zajęcie na­
leżn ego  mu stanowiska w  koncercie narodów. 
Inteligencja pod w p ływ em  w ypadków  , podzie­
lona na dwa zw a lcza jące się obozy, tu p rzy­
jacie le  państw centralnych, tam ententy. stan 
włościański zm ęczony wojną, arodow o dosyć 
obojętny, stale ziemi głodny, patrzył chciw y­
mi oczym a na grunta pańskie, robotn icy po 
miastach podżegani sztucznie przez niesumien­
nych ag itatorów , co to w  m ętnej w odzie  ryby 
łapią, tumanieni zapow iedzią raju bolszew ic­
k iego, ob iecyw ali sobie równość, wolność, po­
wodzenie m aterjalne, a śmierć burżujom.

W  tych to niepewnych czasach, w  paździer­
niku 1918. gdy  fron ty  bo jow e państw central­
nych się załam ały, p rzygotow u je  się do ob ję­
cia w ład zy  n a jw yższej R ada regencyjna, niepo­
pularna, bo przez N iem cy i Au strię  w prow adzo­
na, m ając u boku gabinet narodowo-dem okra- 
tyczn ie zabarw iony z promjerem Św ierzyńskim  
na czele. R obotę  w o jskow ą spraw ował szef 
sztabu generalnego R a d y  regencyjnej generał 
Tadeusz R ozw adow sk i. A  robota to była nie- 
łada. Z w y ją tk iem  jednego zresztą doskonałe 
wyszkolonego batalionu „W ehrm achtu " z od ­
działem karab. m aszynowych, w ojsk polskich 
go tow ych  do jak ie jko lw iek  akcji w o jskow ej 
nie b yło  zupełnie; po powiatach organizow ały 
sic tajne zw iązk i w o jskow e z D ow borczyków  
g łów n ie  złożone i zw iązk i polskiej org. w o j­
skowej ,.P. O. \V.“ , k ierowane przez le g ion i­
stów  by łe j 1 b rygady. W ó d z  tych ostatnich 
Józef Piłsudski b y ł od łipoa internowany przez 
N iem ców  w  Magdeburgu. —  zastępyw ał go płk. 
R yd z Śm igły. W  ostatnich dniach październi­
ka w i a dom cm było  w  W arszaw ie, że kap itu la­
cji zupełnej państw centralnych oczek iw ać na­
le ży  lada chwila. Generałow i Rozw adowskiem u 
przedewszystkiem  na tem zależało, b y  przew rót, 
a raczej w yw ró t N iem iec i  Austrji odbył się 
na ziem iach polskich s-pokojnie, by ład społe­
czny by ł zabezpieczony: b y  szum owiny na
w ierzch nie w yp łyn ęły , d la tego też uzyskawszy 
na razie od cesarza A u stro-W ęgicr Karola, a 
lóźniej i od W ilhelm a pruskiego zwolnienie od 

przysięgi w o jskow ej Po laków  zarządził, bv 
w  każdym  pow iecie najstarsi rangą oficerow ie 
objęli od w ładz okupacyjnych w  Kongresów ce, 
t od rządowych a u s tr .w  by łe j Galicji dowódz- 
wa, b y  form owali m iejscową polską żandar­

m erię, tw o rzy li ochotniczo polskie oddziały, 
rozbrajali oddziały etapowe, w y łącza jąc z nich 
Połaków  i odsyłali je  do k ra jów  m acierzy­
stych. Dzień p rzysięgi na w ierną służbę Polsce 
w yznaczono na 1 X I  1918. roto przysięgi w y ­
dała osobnym manifestem Rada regencyjna.

Zawrzała gorąca z całym zapałem podjęta 

praca; tajne zw iązk i w o jskow e w yp łyn ę ły  na

wierzch oddały się do dyspozycji dow ódców  
pow iatów , stworzono żandarm erię i  kompamje 
powiatowm, zabezpieczono m agazyny, rozbrojo­
no czeskie, ausjro-niem icckie i w ęgiersk ie od­
działy, odtransportowano jo  do granicy. —  
W  tych p ierw szych dniach jedyn ie  zw iązek  P . 
O. W . (polska org. w o jsk .) stanął na uboczu, 
zasłaniając się tom, że ich wodzem  Józef P ił ­
sudski, jeszcze uw ięziony a je go  zastępcą pułk. 
R yd z  Śm igły, k tóry  im jedyn ie  rozkazy  w yd a ­
wać winien, na k tóre też czekają. Za ję li jednak 
na razio stanow isko życz liw ie  neutralne.

Dnia 4 X I  R yd z  Śm igły przysiągł na rotę 
R ad y  regencyjnej i zarządził, b y  pow iatow e 
oddzia ły  P. O. W . oddały się do dyspozycji do­
w ódców  pow ia tów  —  no i w ydaw a ło  się, że 
dalsza praca organizacyjna g ładko rozw ijać  się 
będzie.

Tym czasem  dw a w ydarzen ia  popsuły odra­
ził rzeczow o obmyślane plany, a  to  zamach’ 
ukraiński w e L w o w ie  * ) i  ostry kon flik t mię­
dzy  Radą regencyjną a rządem  Św ierzyńskie- 
go. L w ó w  wysunął się na p ierw szy plan; nale­
żało bronić i obronić tę prastarą tw ierdzę pol­
sk iego ducha i ku ltury na kresach. Gem. R oz- 
wadowski przeznaczył na pomoc bataljon  W ehr 
machtu z kar. masz., doskonale uzbrojony i w y ­
szkolony, sk ierow ał go  natychm iast do Lub li­
na, skąd po uzupełnieniu zaopatrzenia w o jsko­
w ego , m iał natychmiast pod L w ó w  ^wyruszyć. 
P o  osobistym  przeglądzie 5 X I. geneTał w y je ­
chał do K rakow a, b y  stamtąd dalszą akcję 
pom ocniczą zarządzić.

Tym czasem  cicha przewrotna robota w rza ­
ła, a w ypadk i następow ały  po sobie z b łyska­
w iczną szybkością. R ząd  Św ierzyńskiego w  na j­
bardziej przecie nieodpowiednim  momencie w y ­
m ów ił posłuszeństwo Radzie regencyjnej, juko
pTzez N iem cy i Austrję  ustanowionej   Rada
regencyjna: arcybiskup Kakow sk i. Lubom irski 
i Ostrowski powołu jąc się na swą przysięgę 
ustąpić nic chce i daje rządow i dym isję —  w y ­
łom zrobiony. P ow sta je  bałagan, dezorjentacja. 
K orzysta  z tego w ódz socja listów  Ign acy  D a­
szyński, obwołu jąc w  nocy  z 6— 7 listopada re ­
publikę lubelsko-krakowską, bez zgod y  K ra k o ­
wa notabene; republikę na sosie ultra ra d y ­
kalnym , pod względem  narodowym  obojętną, 
w yda je  szumne dem agogiczne m anifesty, ka- 
ptuje pułkownika R yd za  Śm igłego, szefa P . O. 
W ., mianując go generałem  i m inistrem w ojny.

Adam  Duklan.

* )  Zawsze b y ł legalistą.
* )  U w aga ! W yszła  tn na ja w  w  pełnym  

świetle perfidna polityka Austrji, k tóra od lar 
dziesiątek na zewnątrz n iby to  popierała naro­
dow e dążenia Po laków  w  G a l ic j i  za kulisami
zaś słuchając Berlina s tw orzy ła  kw esję  ukraiń­
ską. w yw ołu jąc  c iąg ły  ferm ent na wschód od 
Sanu —  m ów iło się, że to przec iw w aga moska- 
lofilstw u, fak tyczn ie  zaś chodziło o osłabienie 
Polaków . —  P raw dziw ie  powolnym i narzędzia­
mi Austrji w  te j niecnej po lityce byli, bez złej 
w o li może, K azim ierz i Stanisław Badeniowie 
i M ichał Bobrzyński. T eraz w  przeddzień upad­
ku Austrja  poleciła swemu namiestnikowi we 
L w o w ie  br. Huyn w ydać broń, amunicję i ma­
gazyn y  Rusinom v e l Ukraińcom —  no i  wojna 

ukraińska gotowa.

i
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s organizacja Izb handlowych.
■i rodzaje radców  izbow ych. —  Znaczenie instytucji radców  nom inowanych i delegatów  

zrzeszeń. —  Zarząd Izb. —  Plenarne zebranie. —  Podstaw y finansowe Izb.

posiedzenie, k tóre ustawowo odbywać się musi( I I )  Poprzedn ie uwagi o nowo utworzonych 
Izbach zakończyłem  ogólnym  szkicem o orga­
nizacji. W  artyku le  nin iejszym  pragnę przedsta­
w ić  bliższe szczegó ły  organ izacji nowej insty­
tucji samorządu gospodarczego.

Jedną, z bardzo ważnych innowacji w  tej 
dziedzin ie jes t wyprowadzenie trzech kategorji 
radców  Izbow ych . W  skład bowiem  Izb y  będą 
wchodzić radcow ie z w yboru , radcow ie m iano­
wani i kooptowani.

Już sam fak t stworzen ia dodatkow ych  
dwóch rodza jów  radców  izbow ych , poza do­
tychczas znaną: z w yborów , w skazyw a łby  na 
pewno tendencje, którym  rząd pragnął dać w y ­
raz. Zam ierzał zw łaszcza s tw orzyć  na przy­
szłość określone warunki rozw oju . Odnosi się 
to  zw łaszcza do instytucji radców  nom inowa­
nych. Tak ie  załatw ien ie spraw y przez rząd 
um ożliw iło mu uzyskanie dużego w p ływ u  na 
sam orząd gospodarczy, w  przeciw ieństw ie do 
istn iejącego dziś stanu rzeczy  n. p. w  b. zaborze 
austrjackim .

Jakko lw iek  z pewmych w zg lędów  m ożnaby 
przyklasnąć takiem u postawieniu sprawy, to 
z drugiej s trony inow acja pow yższa przynosi 
z sobą również pewne niebezpieczeństwo, zumiej 
szając niezależność samorządu gospodarczego.
0 ile  idzie o Izby.

P rz y  tej sposobności warto zw rócić uwagę 
na instytucję radców  pochodzących w prawdzie 
z w yborów , a le w ysuniętych przez zrzeszenia go 
spodarcze. T ym  organizacjom  zawodowym, przy­
znano stosunkowo dość duży udział, bo 3/s o g ó ­
łu radców  będzie delegatam i zrzeszeń. Stosu­
nek  wspomnianych trzech ka tegorji radców 
przedstaw ia się następująco:

*/» radców  pochodzi z w yborów  dokonyw a­
nych przez wszystkich uprawnionych do g ło ­
sowania,

*/* powołu ją zrzeszenia gospodarcze, */>® 
przypada na nominację, jak  również ‘ /w na 
kooptację.

Przyznan ie  tak dużego udziału zrzeszeniom 
zaw odow ym  stoi w  zw iązku  z  zaciekłą kampa- 
nją, jaką  w arszawski „Lewiata-n“  pod ją ł prze­
c iw  Izbom . N ie  udało mu się w praw dzie obalić 
p lanów  rządow ych, ale z drugiej strony zyrka­
ł y  zrzeszenia, duży w p ływ  na tok spraw izbo­
w ych .

Zarząd Izb y  spoczyw a w  rękach t. zw. nre- 
zydjum , w  skład k tórego wchodzić ma prezes
1 2 w iceprezesi. O czyw iście, że w  małem tern 
gron ie  odgryw a w ybitną ro lę  prezes, któremu 
ustawa poleca tak  reprezentację Izby, jak  d zia ­
łalność w ykonaw czą. Samemu zaś prezydium 
przysługuje prawo „postanow ien ia11 w całym 
szeregu spraw im ieniem Izby .

P rzygo to w a w cze  i w ykonaw cze prace w y­
nikające z zakresu działania Izb y  prowadzi biu­
ro, na k tó rego  czele sto i dyrektor.

A b y  na terenie izbow ym  doznawały obie 
ga łęzie gospodarki na leżyte j opieki, przew iduje 
ustawa stworzenie dw’óck sekcy j: przem ysłowej 
i  handlowej.

W ażnym  organem izbow ym  jest plenarne

co kwartał. Obrady są jawne, a uchw ały zapa­
dają bezwzględną w iększością g łosów  obec­
nych na zebraniu. T y lk o  do prawomocności 
uchwał pozbaw iających kogoś radeostwa po­
trzeba w iększości 5/» g łosów .

K w estje  finansowe Izb y  reguluje art. GO 
o budżecie. Najważniejszem  źródłem  dochbdow 
Izby  jes t dodatek do podatku m ajątkow ego. 
W praw dzie dodatek ten ma według ustawy 
charakter raczej rezerw y ! ale silą faktu będz;e on 
decydow ał o  podstawach finansowych Izby, 
g d y ż  zazw ycza j samoistne dochody są bardzo 
skromne.

N a  zakończenie niniejszych uw ag n a P ży  
zaznaczyć, że Izb y  nie będą się, ju ż nazyw ały  
„handlowem i i przem yslowem i“ . ale „p rzem y­
słów o-bandlowe".

Jest to  także następstwem zaznaczających 
się dziś w  Polsce dość silnych prądów, zmie­
rzających do wydatnej opieki warsztatów  pro­
dukcyjnych.

T ak  w  ogólnych zarysach przedstawia, się 
organizacja Izb  handlowych. .Test ona wynikiem  
kilkuletnich badań i przeróbek całego szarego 
mniej lub w ięcej szczęśliwych projektów . N a ­
w et w  ostatniern już stadjurn. gd y  ch o lz iło  
o uzgodnienie poglądów  sfer gospoclarezvf.li. 
w y łon iły  się tak duże trudności, że rząd prze­
szedłszy do porządku dziennego nad sporam ' 
w ypracow ał na własną- rękę projekt, k tóry  przy 
hrał następnie form ę rozporządzenia

Jak już wspomniałem, organizacja Izb  “ba ­
nowi dalszy etap na drodze rozbudoww 'im o -  
rządu gospodarczego po m yśli wskazówek kon­
stytucji z 17 kw ietn ia 1021. T o te ż  z zadowr.-h- 
nicm pow itać można fakt powołania do życiu 
tej instytucji, będącej ponadto wyrazem  zw y ­
cięstwa idei organizowania życia gospodarcze­
go  na podstawach zachodnich. Dr. M- M.
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Kto bqdzie udzielał nam kredytów krótko­
terminowych?

Syndykat bankowy pod przewodnictwem  
Hankers Tru st ogłosił w  prasie zagranicznej 
kmrMjrnikat. że połowa kredytu krótkoterm ino­
w ego  w  sumie" 15 m iljonów  dolarów , przyzna­
nego w swoim czasie Polsce, otwarta będzie 
przez w iększe bank; Anglji,. Francji, W łoch, 
Molandji, Szw ajcarji i Szw ecji. Term in k redy­
tów  kończy się najpóźniej dnia 31 grudnia 1927 
roku. (A W .).

Wpływy z danin publicznych i monopolów
W p ływ y  z danin publicznych i monopolów 

w lipeu roku b ieżącego w yn iosły  ogółem  169.7 
m itjouów zł., wobec 13-1.3 m iljonów  zł. w  tym ­
że miesiącu roku ubiegłego.

W p ływ y  z danin publicznych i m onopolów  
za. okres od 1 kw ietnia do  31 litpca roku bie­
żącego dały  o 165.1 m iljonów zł. w ięcej niż 
w tym że okresie roku ubiegłego, w yn iosły  bo­
w iem  ogółem  662.7 miłjonórw zł., w obec 497,6

m iljonów  zł. w tym że okresie roku ubiegłego. 
W  tern wypływy z danin publicznych wyniosły 
427,3 miljonów zł., w obec 319.4 m iljonów  zł- 
w p ływ y  zaś z m onopolów  2S5-4 m iljonów  zł., 
w obec 178,4 m iljonów  zł. w tym że okresie roku 
ubiegłego.

Reforma systemu podatkowego.
W edług inform acji M inisterstwa Skarbu to ­

czy  się obecnie dyskusja w sprawie zreformo­
wania systemu podatkowego wogóle, a wszcze- 
gólności podatku dochodowego. Reform a ta 
rna d o tyczyć  w pierwszym  rzędzie kw estji wy­
m iarowych oraz systemu progresji. Odpowie­
dnie prace w  kierunku reform y systemu podat­
kow ego  maja być  rozpoczęte na początku p rzy ­
szłego roku.

Mamy przeszło miljard zł. w obiegu.
W  drugiej dekadzie lipca 1,059.043 tys. zł. 

ob iegow ych. W  tej liczb ie b iletów  Banku Po l­
sk iego było  na sumę 694.394 tys. zł., b iletów  
zdaw kow ych i bilonu ra-zem na sumę 364.649 
tys. zł. ob iegow ych . B ilety  zdaw kow e w  tej 
ostatniej sumie w ynosiły  233.045 tys. zł., bi­
lon srebrny —  87.100 tys. zł., n ik lowy i branżo­
w y 44.504 tys. zł.

Ile pracuie obecnie ludzi w przemyśle?
, W  czerwcu b. r. w edług danych tym czaso­

wych. zatrudnionych było w  górn ic tw ie  140.015 
robotników-, w hutnictwie 56.996 robotn ików .
W  przemyśle przetw órczym  ogółem  było zatru­
dnionych robotników- 476.157, z czego 387.471 
pracowało 6 dni w tygodniu. 56.800 .pracowało 
od 4 do 5 dni w tygodniu i 1.870 osób praco­
wnio 3 dni w- tygodniu. W  fabrykach amunicji 
i w ytw órn iach  w ojskow ych  zatrudnionych było 
22.360 osób, w  elektrowniach, wodociągach i 
innych instytucjach użyteczności publicznej 
4.822 osoby-, oraz przy robotah publicznych, 
prowadzonych z in ic ja tyw y  Rządu i samorzą­
dów. zatrudnionych było  35.888 osób.

Dane powyższe odnoszą się do całego tere­
nu R zeczypospo lite j i są opracowane prow izo­
ryczn ie na podstaw ie nadesłanych m aterjałów , 
nie w komplecie.

Razem  w ięc ogólna liczba zatrudnionych 
w przem yśle i na robotach publicznych robot­
ników. wynosi 736.238 osób,
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O B N IŻE N IE  O P Ł A T  P R Z Y  Z G ŁO S Z E N IA C H  

R A D JO FO N U .
W ed łu g  w iadomości z M inisterstwa F oczt 

i T e leg ra fów  pisemne zgłoszenia do U rzędów  
poczt ow o-telęgraficznych  o wydaniu upoważ­
nienia. na prawo zakupu i założenia, radjos'a- 
cji odbiorczej oraz korzystam;* z  niej • zostały 
zwolnione od op łaty  stem plowej. Ponadto obni­
żono opłatę kancelaryjną z 5 zł. na 1 zł. R ozpo­
rządzenie to w eszło w życie już w  dniu 22 lipca 
b. r. i obow iązu je na całym obszarze R zeczyp o­
spolitej.

 00 -

Na giełdzie akcyjnej nada! spokój.
-N a  rynku akcyjn ym  zaintorescw a u.o s 

sze ,'jedn akow oż słaba chęć oddawania towaru. 
Jedyn ie cztery  papiery w- tra-nzakcji, z t.ego 
Tolm-n i A zo t w w iększych obrotach. Ruch na 
ogól slaby. Na pogiełdziu tendencja podobna, 
obroty małe. Jaw orzno 19 zł. bez tranzakcji. 
Bank Polski pod koniec m ocniejszy, jednako­
w oż również bez tranzakcji.

N otow ano: P rzem ysłow y  90 gr., Tohan
12.50 zł., A zo t  1.50 zł., Chybie 6.10 zł.

P og ie ld z ie : Bank Po lsk i 139 zł., Cegielski 
41 zł., T . P . G. 11 gr.

Tendencja dla walut utrzymana. D olar pry­
watn ie 8.91 i trzy  czw arte do 8.92 i jedna 
czw arta zł., bank za  czek i 8.94— 8.95 zł. Bank 
Po lsk i za go tów k ę  8.88 zł., za czek i 8.91 zł.

O F IC J A L N A  G IE Ł D A .
D o la ry  8-91, 8.93, 8.89, H oland ja  358.60, 

359.50, 357.70. Londyn 43.48, 43.59, 43.37, N . 
Jork  8.93. 8.95. 8.91, P a ry ż  35.06, 35.15, 34.97, 
P raga  26.51, 26.57, 26.45, Szw ajcarja  172.43, 
172.86. 172, W łochy 48.72, 48.84, 48.60, W ie- 
deń 125.95, 126.26, 125.64.

Zyto tan ie je .
Pszenica dworska nowa kosztu je 48— 49 z Ł  

ży to  dworskie kraj. now e 41.50— 42.50 zł., 
ży to  ta rgow e 40— 41 zł., owies dworski stary 
42— 43 zł., m ąka pszenna krak. 45%  87— 88 
zł., mąka pszenna krak. 50% 85— 86 zł., mąka 
pszenna krak. g rys ikow a  88— 89 zł., m ąka chle­
bowa ciemna 70— 72 zł., m ąka ży tn ia  krak. 
60% 65— 66 z ł-  m ąka żytn ia poznańska 65% 
6 7— 68 zł., m ąka razow a żytn ia  56— 57 zł., 
mąka razow a pszenna 66— 67 zł. Tendencja 
spokojna, dowrazy słane

Rów nocześn ie podajem y dla orjentacji ceny 
zboża w  W arszaw ie. W  dniu 8 b. m. płacono 
na tamt. rynku 60 zł. za 1 q pszenicy, a 43 zł. 
za 1 q owsa franco Warszawa.. Za ży to  z no­
wych zb iorów  robiono tranzakcjp z dostawą na 
koniec sierpnia w- cenie 33 zł. za kw intal. —  
W  kolach kupieckich spodziewają się, że poni­
żej te j gran icy zniżka, cen ży ta  w b. r. w ogó le  
nie nastąpi.

Wiadomości katolickie.
B U D O W A  S E M IN A R IU M  D U C H O W N EG O  

W  G N IE Ź N IE . K i.  kard. prymas H lond prze­
nosi z nowym  rokiem  szkolnym  studjum filo ­
zoficzne k leryków  obu arch id ieeezyj z Poznania 
do Gniezna. pozostaw iając nadal w  Poznaniu 
studjum teologiczne. D otychczasow y m ały bu­
dynek sem inaryjny w  Gnieźnie ulegnie przebu­
dow ie i będzie pow iększony o p iętro i dwa 
skrzydła. W  ten sposób stw orzy się pom iesz­
czenie dla 120 kleryków-, podczas g d y  dawna 
budowa mieściła ich 30. Studjum filozo ficzne 
trw ać będzie dw a lata. N a  pierw szy rok zg ło ­
siło się ju ż przeszło 70 kandydatów  z maturą 
gimnazjalną. W  seminarjum mieścić się będzie 
prastaro i bezcenne archiwum gnieźnieńskiej 
K ap iiu ly  m otronolRPnej. Zesłan ie ono w tedy 

otw arte dla badaczy.
O D E Z W Ą  K A T O L IK Ó W  C ZE S K IC H  DO 

P O L A K Ó W . P rz y  odjaździe do Częstochowy, 
przew odniczący ezecbozlow aękiej p ielgrzym ki 
kato lick ie j ks. prał. Hanusz z P ragi z łoży ł na 
ręce prezydium  L ig i kato lick ie j odezwę, w  k tó ­
rej jn. im. pisze: „B racia P o la cy ! Podczas na­
szej p ierwszej p ielgrzym ki do K rakow a i C zę­
stochow y okazaliście nam ty le uwagi, p rz y ja ­
źni i m iłości, żc byliśm y do lez wzruszeni. 
P rzyby liśm y do was, ja k o  bracia, a w y  p rzy ję ­
liście nas jako  bracia. W ią żą  nas wspólne w ę ­
zły  krw i i w iary . Z  pochodzenia, jesteśm y sj-na- 
mi jednej Matki   Kościoła św iętego. P ros i­
my was, abyście nam byli i w  przyszłości 
szczerym i braćmi. O miłość was prosimy, a my 
się w-am m iłością odpłacim y".
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Zapora.
P rzek ła d  z fra n cu sk iego  Z o f i i  S k o lim o w sk ie j.

—  N ie  za d rw iłem  w ca le , pan ie  in żyn ie ­
rze . R o b o tn ic y  p a ń scy  sw o jem i ha łasam i 
w y p ło s z y l i  g iem zy , p rz y ja c ió łk i m o je . T r z e ­
ba p oszu k a ć  jo  w y ż e j.

—  "Gdzie?
—  N a  p og ra n iczu  lo d o w ca , g d z ie  p rzec ie  

n iem a  fa b ry k , jen o  g ło s  B o ż y  r o z le g a  się 
w  b ia łe j pustyn i. G ło s  B o ż y  i  m o je j s trze lby .

P o z y ty w is ta  M ax  G a ll n a p o tk a ł zn ow u  
s iły  n iezn ane, k tó r y c h  n ie  p o tra fi u żyć  
w  sw o ich  w a rsz ta ta ch .

—  O to  m ó j dom . p o w ie d z ia ł je s zc ze  
M ik o ła j I la g a rd . N ie  m ożn a  go  b ęd z ie  z a ­
s tą p ić  w  p an a  w z o ro w e j w-si.

—  A  to  czem u ?
—  D la te g o , że  zak on n ic  r  z p rzed  ośm iu­

set la t y  b u d ow a li le p ie j, n iż te raz w y .
P o k a za ł mu g ru bość  m u rów  i stan be l­

k ow a n ia ,
—  P ra w d a , p rz y zn a ł in żyn ier. M ieli 

"św ietnych m u ra rzy  i c ieś li. A  nic ich nie 
k o s z to w a li p rzy tem .

P a źd z ie rn ik  k o ń c z y ł się serja p iękn ych  
dn i. u m oż liw ia ją cych  od roczen ie  term inu 
za m k n ię c ia  w a rs z ta tó w . D la  M asa  G all 
b y ła  to  o k o lic zn o ść  nader p om yśln a . L e c z  
zb y tn i w y s iłe k , ja k i n a rzu cił sw em u perso- 
n a io w i. p o c z ą ł ju ż  s łabnąć. \Y g osp od z ie  
p rz y s z ło  do b i ja ty k .  W v s tą p ilv  ró żn ice  n a­
ro d o w o śc io w e . F ra n c u zó w  m ierz iło . iż  cu­

d zo z iem c y , lic zn ie js i, ro zp a n o s zy ii się n iby

u s ieb ie. N a  p r z y s z ły  ro k  n a le ża ło  os tro żn ie j 
d ob ie ra ć  ek ip y . S ta ło  s ię  w reszc ie , c o  się 
m ia ło  s tać : pa rę  w ie jsk ich  d z ie w c zą t, Sauka 
CberillaTd, K a ta r z y n a  D u eroz , a n a w e t m oże  
i F in a  S e r ro z ,  c ó rk a  sk lep ik a rza , za s z ły  
w  c ią żę , a  b ęb n y  ich  b ędą  m ia ły  o jc ó w  n ie ­
zn an ych . M oże  to  i  le p ie j,  że  c i o jc o w ie  b ędą  

n ieznan i.
P r z y s z ło  p o w o ła n ie  do w o js k a  i K asp er  

m usiał w y je ch a ć . In n i rek ru c i z je ch a li k o ­
le jk ą  zęb a tą , k tó ra  z w o z iła  to w a ry , zaś od 
czasu  d o  czasu , w  d o w ó d  s z c z e g ó ln e j ła sk i, 
p rz y jm o w a ła  i p asa że rów . W o la ł  iś ć  p ieszo  
i, n a rzeczon ą  Ź o z e tą  i m a tk ą  je j  P ierrebą . 
M ik o ła jem  H a g a rd  i je g o  b ra to w ą  M e lan ją . 
w reszc ie  z  k s ięd zem  B ergerem , w y ró ż n ia ją ­
cym  się sp ec ja ln ie , zn a ł b ow iem  je g o  serce 
g łę b o k ie  i s zcze re , tak  różn e od  serc te g o -  
ozesn ej m ło d z ie ży .

N a rz ec zen i s z li ręka  w  ręk ę . z p ow a gą , 
p ra w ie  b e z  s łów . Ź o z e ta  śm ia ła  s ię  ra cze j 
z p r z y zw y c za je n ia , n iź li z o ch o ty , zb ie ra ło  
je j  s ię  na p ła cz  bow iem , n ie ty lk o  d la tego , 
że  ją  op u szcza ł p rz y ja c ie l (n ie  w ró c i p ew n o  
tak  p ręd k o , a dn ie w le c  się b ęd ą  d łu g ie  
i s za re ), le c z  p on iew a ż  m ia ła  n a d z ie ję , że 
p ożegn an ie  od b ęd z ie  się p rzec ie ż  in acze j. 
K rę p o w a ła  ja  eskorta  tych  w szy s tk ich  
k rew n ia k ó w , on ieśm ie la ł k s iąd z p roboszcz, 
k tó r y  w- sw-ej d ob roc i za s zc zy c ił ich sw em  
to w a rzy s tw em . B y ła b y  rada  p ob iegn ąć  
z K asp rem  d a lek o  z p rzed  ich oczu . W ó w ­
czas  m o żeb y  ją  uściska ł. I  to  p ra gn ien ie  
op a n o w a ło  w s zy s tk o , n a w e t sm u tek  ro zs ta ­
nia, Z  p ew n ośc ią  uściska ją  w  os ta tn ie j 
ch w ili, a le  ja k ?  W  s w o je j n ieśw iadom ośc i 
od c zu w a ła  jed n a k , że  różn e  sp osob y  is tn ie ją ,

m usiał zaś m ięd zy  n im i b y ć  jed en , ro zk o s z ­
ny , n ie zn an y , ta jem n ic zy , a n ie zrów n a n y .

K asp er, za s ęp io n y  z g ry z o tą ,  n ie  zn a jd o ­
w a ł s łów , b y  ją  w y ra z ić , S p y ta ł jen o  p o ­
k orn ie :

—  B ędę  p is yw a ł do c ieb ie , Ż o ze to , 
a ty ?

—  I  ja , z p ew n ośc ią . L e c z  ja n ie  um iem  
pisać.

—  B ędę m yś la ł o to b ie , Ż o ze to , a ty ?
—  T ja , z p ew n ośc ią . L e c z  ja  n ie  um iem  

m yśleć .
—  A  c ó ż  t y  um iesz, Ż o ze tk o ?
—  Goś.
—  C óż ta k ie g o ?  i
—  Z ga d n ij.
R oześm iała , się d a w n ym  fig la rn ym  śm ie­

chem . w  k tó ry m  ząb k i b ły s zc za ły , a  o c z y  
ś w ie c iły  s ię  p rzez  zas łon ę łe z , ja k  ró żn e  
p rz ed m io ty  p rzez  m g łę , g d y  ją  p rz eśw ie t li 
słońce.

—  N ie  um iem  zg a d y w a ć , w estch n ą ł.
—  J a k  serce do  k o g o ś  c ią gn ie , co  się 

w ten czas  rob i?
—  R o b i s ię ba rdzo  p rzy jem n ie .

—  N ip  zawsze, K a cp rze , n ic  zaw sze. 
W id z is z , w te d y  po p rostu  się kocha ...

P o d z iw ia ł, jak a  jes t m ądra. N ip  zn a la z ł 
o d p o w ied z i, ch oć  b y ła  tak  jasna. A  jak ą  
ma słuszność! P ra w d a , n ie  za w sze  k och a n ie  
d a rz y  radością . P ra w d a , n ie  za w sze  k o ch a ­
nie jes t t szczęśc iem . M iłu je  się. to  dość.

P o  tem  porozu m ien iu  n ic w ię c e j n ie  m ó­
w ili do s ieb ie . J en o  ręce  s p lo t ły  się m ocn ie j. 
A m oże rów n ież  i serca. K ie d y ż  się znow u  

zo b a czą ?

Kaisper m ia ł d ok u m en t p o d ró ż y  do  ba ­
ta lion u  sza seró w . L e c z  ten  baita ljon  m ia ł 
je n o  swą k a d rę  w- C h am bery . M o g ą  g o  w y ­
słać nad  R en , lub do M arok k u , a, m o że  d a le j, 
do S y r j i?  N ie  w ie d z ia ł  je s zc ze . J e g o  o jc ie c  
ch rzes tn y , M ik o ła j I la g a rd ,  k tó r y  p o d ró ­
ż o w a ł w ie le  w- czasach , g d y  b y ł  p rz ew o d n i­
k iem , p o k a za ł mu n a  ro z ło żo n e j m ap ie  te  
różn e  k ra je , na k o n tyn en c ie  i za  m orzem . 
Z a p ew n e , je ś li  zo stan ie  w e  F ra n c ji,  b ęd z ie  
p rz y je żd ża ł od  czasu  do czasu  n a  u rlop , 
le c z  je ś li  p o je d z łe  za  m orze , n ie  m a  co  n a  
to  l ic z y ć .  N ie  ch cąc  m a rtw ić  n a rzec zo n e j, 
n ie w sp om in a ł o sw e j trosce . P ó łto ra  roku  
n iew id zen ia , c z y ż  to  m ożliw -e? N ie  śm ia ł 
n a ch y lić  s ię  n a d  ow-ą p rzep aśc ią  dni. M oże  
po p rze jśc iu  w y s z k o le n ia  u zysk a  u rlop , za ­
nim  g o  w y ś lą  do k o lo n ij.  B y łb y  to  p ie rw s zy  
ok res, n ie  śm ia ł s ię gn ą ć  m yś lą  da le j.

N a  p r z e łę c z y  la  F o u re le , d z ie lą c e j w ą­
w ó z  Y a llo n -S ta r e g o  o d  zb o c zy  s ię ga ją cy c h  
F oń ta in e-C ou w erte , m ia ło  n a stąp ić  rozstan ie . 
R o d z in a  i  k s ią d z  z łą c z y l i  się z  n a rze c zo ­
n ym i, c z e k a ją c y m i na nich p od  m o d rze ­
w iem . Ż o że ta  ju ż  p ła k a ła : b y ło  za p ó źn o ; 
K a s p e r  n ie  p o c a łu je  j e j  w o b e c  w szys tk ich . 
N adzie ja , b y ła  s tracon a , a  ten ża ło sn y  za ­
w ód  ró w n a ł s ię  d la  n ie j sm u tk ow i p ow ro tu  
sam ej d o  w si. M ik o ła j I la g a rd  p o le c i! 
ch rze s tn ia k o w i od w ró c ić  s ię  ra z  je s zc ze :

—  P o p a tr z , m ó j m a ły , tam  n isk o , n a  
V a llo r .-S ta ry , sk u p ion y  n a  b rzeg a ch  K a p u ­
cyn y . W id z is z  k a p lic zk ę , m ó j dom  i  s za le t  
B e r re ty  B iz ę ?  Pa.trz d ob rze , m oże  n ie  zo b a ­
c zy s z  g o  ju ż  w ię c e j.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W i a d o m o ś c i  i  t e l e g r a m y  z  o s t a t n i e j  c h w i l i .
fipoifeja riis-iuńsks łąszj się.
Bu! areszt. (3 'AT .). M iędzy par,{ją Avpre;cu  

a Jorg i toczą się rokowania co do zje
dneczenia się. Avcrcs>cu ośw iadczy } wprawdzie, 
ze jest z v o i fn n !kicra statutu regency jnego , lecz 
znaczna część człon ków  partii odsunęła się 

z tego powodu od niego. F ak t ten uważają k o ­
ta rządow e za oznakę, i i  p&rija chłopska b ie ­
rze udział w  tych rokowaniach. .Jednakowoż 
naw et zjednoczenie w szystk ich  partyj opozy­
cyjnych  nic m ogłoby naruszyć pozycji partji 
liberalnej i statutu regencyjnego, ponieważ par­
tia  chłopska jest bezw zględną zwolenniczką 
statutu.

iktidei nafta sowiecką.
Moskwa, (P A T . ) .  Z inow jew  jako  przew odni­

czący  ąyndykatu na ftow ego, ośw iadczył, iż 
liczba kontrahentów  syndykatu na ftow ego 
w  Europie i na wschodzie, rośnie coraz bar­
dziej. W e  Francji, N iem czech i W iosze th  ku­
pują same rządy naftę sow iecką. Syndykat, naf­
to w y  otrzym a! naprżykłnd zam ów ien ie od fran­
ci), k iego  m in isterstwa marynarki. R ów n ocze­
śnie toczą się rokowania z francuskimi i nie­
m ieckim i firm am i co do stworzen ia mięszanycfc 
tow arzystw  dia handlu naftą sow iecka przy 
w spółudzia le kapitału zagranicznego. T oczą  się 
rów n ież rokow ania z Y acm fo f Q;I Conm any i ze 
Standard 0:1 Com pany w  N ow ym  Jorku, które 
sprzedają na ftę sow iecką na ■wschodzie, celem 
popierania się -wzajemnego na różnych polach 
pracy.

Bclszewizm wśród M a to łk ó w .
H aga. (P A T .).  N a  w ysp ie  Jaw ie panuje 

wśród ludności w ie lk ie  zan iepokojenie z nowo- 
du szerzącej się propagandy komunistycznej. 
Aresztow ano pewną liczbę ag itatorów . Z  Mos­
k w y  uprawiana jest system atyczna agitacja 
p rzy  pom ocy radja. N iedaw no temu rozesłano 
drogą  iskrową orędzie do narodu jaw ańskiego 
w języku  małajskim , w zyw a ją cą  tubylców  do 
w ym ordow an ia  200.030 holendrów.

Niedziela z ltn tep  piątku
dniem św iątecznym  w  Turcji,

Konstantynopol. (PAT.f-. R ząd  turecki w y ­
dal rozporządzenie, w ed le  k tórego  ze w zg lędów  
praktycznych, jako  dzień odpoczynku uznana 
będzie niedziela, zamiast piątku.

T A J N E  M A G A Z Y N Y  J U N G S T A H L H b l M(J.

Berlin. (P A T ).  .Berliner T a geb ia tt" donos: 
z G etyngi, że w  miejscowośe-i Hnnoverism !in- 
•ien, polic ja  w yk ry ła  u członków  Jungstabihd- 
mu skład broni, zaw iera jący  m auzery, pistolety, 
gran aty  reczr.e i w ielką ilcść amunicji. Am uni­
cja i broń zosta ły  skonfiskowane. Aresztow ano 
dwóch członków  JungstaĘlhelrou.

Gen. Żymierski przed sądem
L O K A T A  G O T Ó W K I W  P R Z E D S IĘ B IO R S T W A C H .

W arszaw a. (T e le f. v.L). Na w ezora j-zej ?>z 

prawie przeciwko gen. Żym ierskiemu zeznawał 

major D żugąj Janusz, do k tórego  generał ty -
miorski zw rócił się w  roku 3 921 z tein, że ma

V
piemądee, k tóre chciałby umieścić w  jakismś 

przedsiębiorstwie. Św iadek pow iedział mu wćw- 

czas o szwagrze, mającym firmę i sklep —  K ra­

jewskim . C zy  generał Żym ierski pożyczy ł K ra ­

jewskiem u p ieu ędzy , św iadek nie w ie. Pytan y  

przez generała Żym iersk iego św iadek m sjci

Dżugaj stu ierdzą,, że po śmierci szwagra, k i . Jy 

rodzina znalazła się w7 trudnem { olożeniu, g e ­

nerał Żymiersko pożyczy ł 300 zł, k tóre major 

no pewnym  czasie zw rócił. Następnie zeznawał 

św iadek Kazim ierz R oga lew icz, prezydent mia­

sta Grodna. Św iadek w yda ł dodatnią opluję 

,0 generale Żym ierskim , z którym  znał się bli­

żej. Św iadek o interesach, rzekom o prow adzo­

nych przez genęrala Żym ierskiego, nie. §łyszał.

  - - 0 0  •.

Chleb tylko z  ciemne] mąki
z a k a z  w y ż s z e g o  p r z e m i a ł u  ż y t a .

W arszaw a. (A W .) W  dniach najbliższych 
ogłoszone zostanie rozporządzenie m inisterstwa 
spraw wewnętrznych wprowadzające ogran icze­
nia przemiału żyta ze zboża tegorocznego. 0 - 
graniczenia te tyczyć  się będą przemiału poni­
że j 55% . Za przem iał ży ta  na w yższe gatunki 
mąki, mają być nakładane kary R ząd  drogą 
tego rozporządzen ia spodziewa się osiągnąć 
znaczne oszczędności w  konsumeji żyta i zapo­
biec im portow i zboża z zagranicy.

Z E B R A N E  Z IA R N O  S Y P IE  S IĘ  DOBRZE.

Żniwa w  znacznej części kraju kończą się.

Niema jednakże ścisłych wiadomości co do sta­

nu zb ;orów  Cec-huje je  w ie lka  różnolitość. Na- 

ogó ł uważa, się, że p lony będą zapewne w yższe

od przesilorocznycb , choć wiosna oraz d ługo­

trwałe s ło ty  nie w p łynęły  dodatnio na zasiewy, 

później zaś młodemu zbożu zaszkodziły  w  wmiu 

m iejscowościach burze. Na znaczną poprawę 

stanu decydu jący w p ływ  miała sucha i C ien ił 

pogoda ostatnich tygodn i. Już teraz komuniku- 

y z w ielu m iejscowości, że zebrane ziarno sy­

pie się dobrze, ale ostateczne obliczenia nastą­

pią dopiero w  końcu bieżącego m iesiąca, T o  

samo da się pow iedzieć o okapowiznach, Tak 

np. ziem niaki w  w ielu m iejscowościach obrodzi­

ły  dobrze, w  innycb zaś wskutek s łe ty  zmarnia­

ły. Buraki w szędzie zapow iadają się dobrze. 

Oprócz wypadku epidem ji buraczanej w  Poznań 

skiem, n igdzie nie b yło  w iększych  w ypadków  

plagi.

•iiSiiia nadzieji dla Sansa i fanzeltiep.

P. T. F irm ie

składam serdeczne podziękowanie za 
odlanie trzech dzwonów h a rm o n i j ­
nych dla kościoła p a r a f i a ln e g o  
w Jaćmierzu .

Solidne wykonanie, piękny, d o ­
niosły spiżowy dĄwięk dzwonów, 
śliczna ha im onja  w akordzie A  
m ajorow ym  A  -  Cis -  E. zasługują  
na nełne uznanie P . T. F irm ie, któ­
rą  gorąco polecam Czcigodnemu  
Duchowieństwa.

Konsekracji dzwonów dokonał 
J. E. Ks. Biskup Nowak w dniu  
25-. lipca b. r.

Ks. W. Boczar, 
proboszcz

Jaćmierz, dnia 8 sierpnia 1027. 925

Do nabycia:

A p t e K a  „ P @ f i  

H. WISZNIEWSKI i SKa
Kranów ołi jlorjasńsKa ® ■ 15

i w e W SZlfifMCft 

'n K ca sa a n E s

Sąd na jw yższy  stanu now ojorsk iego odrzu­
cił p etyc ję  adw okatów  Sacco i Vanzeltiego , za­
wierającą. żądanie zastosowania, w  danym W y­
padku zasady habens corpus i odłożenia 
w związku 2 tom wykonania, w yroku. R ów n o - 
SMffriie sąd n a jw yższy  odrzucił żądanie przepro 
wadzenia rew izji w yroku. Adw okaci wzm ianko­
wani w  póltoragodzinnem  przem ówieniu usiło­
wali przekonać sąd na jw yższy o stronnicze źei 
sędziów , k tórzy  sądzili Sacoo i Yanzettiagf*. 
Sąd n a jw yższy  uznał. żs niema podstaw do za­
wieszenia w yroku  śmierci. Saceo i Vanzetti 
kontynuują g łodów kę.

F A L A  P R O T E S T Ó W  1 S T R A J K Ó W .

Przedstaw icie le  kilku sekt relig ijnych rosy j­
skich w ysia li na ręce prezydenta C oo ]idge ‘a de­
peszę, dom agającą się ułaskawienia San cc 
i Vanzettiego .

Radykalne organizacje londyńskie dom agają 
s:ę zorganizowania strajku, w  którym  udałoby 
wziąć udział 500.000 robotn ików , w  celu zapro­
testowania przeciw ko wykonaniu w yroku  śmmr- 

j’ci na Sacco i Vanzettiego. P o lic ja  w  liczi-ie 
14.000 członków  zdw oiła  czujność w  calem 
mieście.

150 osób, k tóre m anifestow ały na rz6cz 
Sacco i Y an ze ttiego  w  Paryżu  usiłowało u tw o­
rzyć pochód na placu Z gody . Inne grupy sta­
rał 7 sio dostać na W ie lk ie  B u lw ary ora,z urzą­
dzić m anifestację na dworcu Saint Lazare. Ma­
nifestantów rozproszyła policja. A resztow ano 6 
osób W ed łu g  doniesień z prow incji, protestacy-j 
no pochody zorganizow ano w  Saiut-Etiene, Bo- 
thune, w  Tulonie, W ersalu. Dunkierce i Hawrr.e. 
N ie przyszło do żadnych poważniejszych zajść.

W  Pradze odbyły  się m anifestacje stron­
n ictw  robotn iczych na rzecz Sacco Vanzetne- 
go. K om ite t w yk on aw czy  czeskiej partji so :ja l- 
no-dem okratycznej w ys ła ł do tutejszej amł a- 
sady am erykańskiej depeszę, protestującą urze-

c iw ko w yrokow i, ubliżającemu tradycji am ery­
kańskiej dem okracji oraz dom agającą się uła­
skawienia skazanych. Dziś w ieczorem  ma się 
odbyć demonstracja komunistyczna.

D E M O N S TR A C JE  D U Ń S K IC H  K O M U N IS TÓ W

Kopenhaga.,,.(PAT-). W  zw iązku ze sprawą 
Saceo i  Yanzettiego  urządzili komuniści w ielk ie 
zebranie dem onstracyjne, g d y  jednak demon­
stranci chcieli m anifestować przed konsulatem 
amerykańskim, polic ja  zmusiła ich do rozejścia 

się.

B C Z R D R O T N I R O B O T N IC Y  A N G IE L S C Y .

Plym outh. (P A T .).  Bezrobotni urządzili 
przed tutejszym  konsulatem zebranie demon­
stracyjne i zmusili konsula do wysłan ia te le­
gramu protestu jącego przeciw  straceniu Sacco 
i Vanzettiego . do gubernatora Massuchusetts. 
Po pewnym  czasie polic ji udało się demonstran 
tów  zmusić do rozejścia  się.

D E M O N S TR A C JE  W  C H ILE .

Paryż. (T e le f. w ł.). W  Casa E ’ anca demon­

stranci spalili przed konsulatem Stanów Z je­

dnoczonych flagę  amerynańską.

A K T  L A S K I  N IE  JE S T  S P O D Z IE W A N Y .

W arszaw a. (A W .) In terpelow any przez dzien­
nikarzy poseł am erykański ośw iadczył, że 
w  spraw ie ,Sacco i Y an ze ttiego , nie jest spodz;e- 

j w sn y  akt łaski prezydenta ze  w zg lęuów  natu- 
y  form alnej i unieważnienie w yroku  sądu 
stanu Masachuscts. „K u rje r  C zerw ony14 pole­
m izuje z tem stanowiskiem.
   rn ssm im  ■■ n t a n o o B r a m ------— t w a — B w a n a n  a a s - i

RiiJa soożywcćw a aprowizacji 
p a ń s tw a ,

W arszaw a. (T e l. w ł.) N a  pierwsze dn* w rze- 
suia przew idziane jest posiedzenie rady spo­
żyw ców . Na porządku dziennym  posiedzenie 

rady znajdzie się sprawa rezerw  zbożow ych  
craz plan aprow izacji państwa.

‘T -

%
i

%

H . N IE M G J E W S K J
WARSZAWA, Nowy Świat 5. „ C H O L E K I N A Z A "

L iA C O R A  T  0 1 ?  J U M  F I Z J O L O G I ­
C Z N O  -  C H E M I C Z N E  lillffjlfilłliti

Telefop 504-96.

S z c z e s ^ o w s

informacjb
wbrtszurach
I-I

K A M I E N I E . # :
? O k C I O Y / E Ę-
C K O S O B y  
W A T :  P  O  B Y  
APTRFTYZM

xcZ ® ♦ C'!
.2  5  h ń  =3 

S- l  l  a 1
*T3 f® *7“ £»
O •+* o  , ̂
C- ® • 7? t>» ^1 Jń £  -s
05* O'71 t£> rd J- _

■^c: co a 
«S c O  ra_li 
E35 ■= O ^  3- -s- 
Oł £  u i=. m z iż >. „pł.A. tli Fg
“ c  aJS h,̂ O . *

a  5 ^ 5

Do nabycia Antgka, pod C w iS u F K ! Wiszniewski1 Ska, Kraków, ul. Fiorjańska 15. Teiefcn itr 3,
o ra _  w c W s z y s tk ic h  a p te k a c h  I d r o g u e r j a c h  w K ra k o w ie .

„Wfad]słaiv IV“  w Gdvni.
Gdynia. (P A T . )  W  dniu w czora jszym  przy­

był tu z Francji daw n iejszy  k rążow n ik  francu­
skiej f lo ty  wojennei D ‘Entrecastaiu.z, obecnie 
„W ła d ys ła w  IV <£. W  polskiej m arynarce w o ­
jennej krążow n ik  będzie pełnić funkcje okrętu 
szkolnego.

Na wezwanie inspektora oracy frzefca 
się stawisć.

Za niestaw ien ie s,ę g rzyw n a  200 zł.
Zgodn ie z w yd a rym  ostatnio okólnikiem  Mi­

nisterstwa P racy  i Opieki Społecznej inspekto­
rzy  pracy m ają praw o nakładania kar p ien ię i 
nych do w ysokości 200 złotych  na tych  pra­
codaw ców  i robotn ików , oraz pracowników;
3 robotn ików , oraz pracow ników  um ysłowych, 
k tórzy  nie staw ią  się na w ezw an ie inspektora 
pracy w  sprawach zw iązanych z wykonaniem  
pracy lub zobow iązań ze strony pracodaw cy 
iub pracownika, a w ogó lo  w  sprawach zw iąza­
nych z kom petencją inspektorów  pracy.

Argentyna wnsi do Ligi Narodów.
Londyn. (P A T .).  W ed le  doniesień „M om in g  

Pos t11 z Buenos A ires, argen tyński m inister 
spraw zagranicznych Gallerdo, udaje się w e 
czw artek  do G enew y. U w aża ią  za  pewne, że  
A rgen tyn a  w stąpi ponownie do L ig i N arodów  
i ze L ig a  N arodów  na najbliższej sesji będzie 
obradowała nad kw estją  ponow nego p rzy jęc ią  
A rgen tyn y.

D E  J O U V E N E L  N IE Z A D O W O L O N Y  Z  MO­
C A R S T W .

Paryż. (P A T ) De JouveneI wyjaśnia na ła ­
mach „L e  M atin“ , że n ie będzie uczestniczył 
w  de legac ji francuskiej na wrześnio-,rem zgro­
madzeniu L ig i N arodów , g d y ż  uwa^a, że  n iel- 
!;ie m ocarstwa zam iast szukać zasady L ig i Ne 
rodów , zdają się pow racać do  „p o lityk i czte­
rech, jak  w  okres:e  rokow ań o trak ta . wersal­
sk i". f

Ameryka rczbu^owule flotq wejenną,
N o w y  Jorln (P A T . )  M inister m arynarki W ił* 

hour zostai p rzy ję ty  przez p rezyden ;a  C oolidga  
i odbył z nim dłuższą naradę. Przypuszczają , ż e . 
m inister p rzed łożył prezydentow i sytuację po 
rozbiciu się kon ferencji genew sk ie j i przedsta­
w i} n o r  ę o lany celem  rozbudow y flo ty  am ery- 
uańsKiej.

N O W A  K O N F E R E N C J A  M O RSK A?

W arszaw a. (T e le f. w ł.). Z  Londynu  donoszą* 

że rząd am erykański sonduje opluję A n g lji 

i Japonji w  spraw ie zw ołania now ej korJerea- 

cji morskiej, N ow a  ta Konferencja odbyłaby; się 

iva wrześniu w  W aszyngton ie, \

K ino  „W A N D A "
G ertrudy  5,

17 uftMw?

Dziś i codziennie “  K ino „ M N D A “
T e le fo n  241B. 

Nadzwycra|ny prrgram humoru I senzacji! 17 OSflÓW!
bezustannego śm iechu i n iebyw ałej em ocji

Straszna nnc w Hnłeiu BolcSpafe
S trzeż  się

(Gdzie?

ł
K to?  Kom u? Co?)

W  rolach głów nych : ' i e s n o r a  J e i r d m a n ,
C h a r le s  R a y  i D s u ę  fa s  M a^ l » ? n .

Konkurs piękność’ u Nowym  YO RKU ! —  Tysiące nieprawdopodobnych sytuacji! —  
Humor — tempo i werwa szalona! —  Kolosalne napięcie! Niezwyczajna gra!

P oczątek „sójw od z ie r  » »  o godz. 5. 7. i 9-JO w  n iedzielę i św ięta 3, 5. 7 i  H'10 w iecz.



5tr. 8. „GLOg NARODU" z  dnia 11 sleron1?’ Nr. 216.

Program  tegorocznego kursu społecznego 
w  Lublin ie przedstaw ia się n iezw ykle interesu­
jąco. Dobór znakom itych prelegen tów  oraz .• k- 
tuałnycŁ. i  c iekawych tem atów sprawia, że f,o- 
ziom T ygod n ia  Społecznego urządzanego w bie­
żącym  roku przew yższy tak pamiętne i p ■/./-; 
teczne kursy z lat ubiegłych.

W  b ieżącym  roku wezm ą udział w  kursie 
następujący prelegenci w ygłasza jąc referaty ca 
tem at: Ks. rektor JozM  Kruszyński —  „C hry­
stus Pan  zbawca ludzkości*1. Ks. prof. Korni- 
ło w ’cz —  „Znaczenie Wszy św .“ . Ks. W ła d y ­
sław Lew an dow icz —  „Is to ta  katolicyzm u jpo- 
łeczn ego11. P ro f. Dr. Leopold  Caro —  „W>as-, 
nosć i bogactw o  ze stanowiska nauki c lr z . '1. 
Pro f. Dr. Leopold  Caro —  „P raca  i boga '‘.rwo 
ze stanowiska; nauki chr/..“ . Poseł Błażejowie?.: 
„K a to lin  współcz. wobec pracy społecz.". Poseł 
B laże jew icz —  „O bycza jow ość  publiczna'*. Ks. 
prof. Szym ański —  „N au k i w yn ika jące z potę­
pienia „A c tion  Francaise". Ks. prof. Szym ań­
ski —  „Zasady i  obow iązk i kato l. k ry tyk i lite­
rackiej* . Pro f. K on eczn y  —  „P o lsk a  m ię iz y  
.Wschodem a Zachodem *. An ton1' Chaciński —  
„P rogram  akad działalności w  zakresie kat. 
społ.“ . P . L a n d y  —  „W o ln ość  sctuki a prawo 
>uoralne". O. Jacek  W ororneck i —  „W a lo ry  
re lig ijn e  w  literaturze Polsk i ostatniej d ob y ". 
P ro f. Czuma. —  (ty tu ł zostanie później podany),

Kurs rozpoczn ie się w  niedzielę, dnia 21 brr 
o  godz. 10 rano i  potrwa do piątku 26 bm. w ie­
czór. poczem odbędzie się sesja R ady N acze l­
nej' S tew . M łodz. Akad . „O drodzen ie". Uczestni­
c y  kursu, bezpośrednio po przybyciu  do Lu! l i ­
na m aią się zgłosić w  biurze T ygod n ia  (na Uni- 
W ^ sy tec ie  —  loka l ..O drodzenia") cePm  zł-.że­

nią opłaty i ołrzym ania zn iżki k o le jow ej na 
drogę powrotną, W szyscy uczestnicy przyw ożą 
ze sobą koc. poduszkę i prześcieradła.

Wiadomości kościelne.
ZM IANY W  PROWINCJI 00. REhORMATÓW.

W  dniach od 4— S sierpnia b. r. odbyła się 
w K rakow ie  Kapituła 0 0 . Reform atów  pod 
przewodnictwem  W izyta tora  O. Kolumbana So­
boty  zer, Śląska.

Prow incjałem  w ybrany zos al O. Jan Ma% 
lieki. Kustoszem Prow incji O. Z. Janicki; D e­
finitoram i: O. Kapuśiuk. O. A lfon s '"K ogu t, O. 
Km iecik  i O. W . Rejm ez; Sekretarzem  Prow in ­
cji O. C. Firszt. Gwardjanami poszczególnych 
k lasztorów  obrani zostali w  K rakow ie: O. A- 
P ytlik ; w W ie liczce O. Z. Janicki; w  Kętach O. 
Fr. Śliwa; w Riectz.u O. J. Grabowski; w  Zakh 
czynie 0. J. Jlagicrow.-ki; w  Jaro-Iaw iu  O. F.u- 
genjusz Maj: w  Przeim-ślu O. St. Bziąba; w Są- 
dew-ej W iszn i O. C. F irszt; we L w ow ie  O. I. 
Km iecik ; w  Raw ie Ruskiej O. In. W łodek ; 
w Stopnicy O. R. W oźn iak : w  K oźm in ie  O. Sz. 
Krzcm ieński: w e W łocław ku  O. G. Bobrowski. 
Magistrem -Now icjuszów  w  W ie liczce  obrany 
został O. A . K ogu t, M agirtm m  k leryków  w K rą. 
kow ie O. W inę. Reim er, Rektorem  Kollegium  
św. A n ton iego  w e I  w ow ie O. Ir. Km iecik .

3 a H i o .
Proqramy siacyj ndjowych.

Czwartek, 1 1 sierpnia 1927.

Kraków (4221 g. 18 Transm isja z W arszaw y: 
19 O dczyt pod tyt. „O  wę.żaon jadow itych  u

nas i gdzieindziej. Cz. IX "  w ygł, p. E. W yro- 
hek. prof Sem,;. 19.30 O dczyt pod tyt. „L e g e n ­
dy ludu śląskiego (z recytacjam i) Oz. 11" w ygł. 
red. W . Zechenter; 20 Kom unikaty; 20.30 
Transm isja z W arszaw y; 22.30 Transmisja kon­
certu z restauracji „Pav illon * ‘ .

W arszaw a. (1.111) g  12 Sygnał czasu i k o ­
munikaty, 15 Kom unikat gospodarczy. 17 
Transm isja z A u li Uniwersytetu W arszaw sk ie­
go. 18 Transmisja m uzyki tanecznej z kaw iar­
ni „Gastronom ,ja". 19.15' Rozm aitości. 19.35 

Odczyt. .20130 T ran «m i§ j£  koncertu z Doliny 
.Szwajcarskiej. 2 2 'S ygn a ł czasu i kom unikaty.

Poznań ,.$£70) g. 18 Transm isja koncertu 
z M arsza wy. 19 Nadprugram. 19 Odczyt, 19^5 
Komunikat- gospodarczy. 19.55 Odczyt, 20 30 
Koncert wi.eczorny, 22 K oncert m uzyki tane­
cznej —  W roc ław  (322.6) 11, 12, 16.30. 19.30, 
122.30 Koncert,. —  P ręga  (348.0) 11, 12, 17, 21.
22 Koncert. __

i c z e c z y
Zęby a stan psychiczny.

Duże wrażenie w yw o ła ł w  całym świecie le ­
karskim referat, w ygłoszony przez dra W il­
liama Huntera na kongresie „M edica.1 Asso- 
c ia t io r "  w  Edynburgu. U czony ten nuanowi 
cie stw ierdził, na zasadzie licznych, starannie 
przeprowadzonych badań w  słynnym  szpitalu 
londyńskim  „O haring Gross"', że z ly  stan zę­
bów  przyczyn ia  się do rozw oju  chorób um ysło­
w ych  i znacznie utrudnia ich leczenie. W y w o d y  
dra Runtera w  zupełności podziela  nowojorska 
pow aga m edyczna, dr. Cocton, k tó ry  w ykazu je, 
że odsetek w ad liw ego  uzębnienia jest bez po

■ówmania w iększy  w ..dinikaca d la  chorych 
psychicznie, an iżeb w ‘nnych szpetaiacfe Dauf 
statystyczne pośw iadczają  te sensacyjne rewe- 
lacjn, okazuje się bowiem , że racmnalne leczeń 
nie zębów  um ożliw ia w 40 proc. wyipadków 
chorób um ysłow ych zupem e uzdrowienie parj 
cjentów . P rzed  tcrap ją  współczesną, o w ie r a ją  
się now e i szerok ie horyzon ty, ,*.i j-;?ł|ijł|

Sekret „wiecznej młodości I piękności*^
Mi.-s Fanny Wa.rd, am erykańska aktorka, 

licząca 60 lat, a wyglądająca, na, 25 i uhrzwimzja* 
ca,, że czuje n ie w ięcej n iż 20, w yg ło s iła  w  lon­
dyński em Coloseum odczyt na tem at, w  ja k i 
sposób kob ieta  m oże m ieć „3  ra zy  po 20 lat", 
a w yg lą d a ć  i czuć się ja k  pod lotek . W skazane 
przez nią przepisy utrzym ania w ieczn ego  nięk 
na i zdrowi albą następujące: 1) pić duzo zim nej 
n ody, 2) u żyw ać  p łynnego gołd.eremu, ramiast 
m yd ła ' do m ycia  tw arzy , 3 ) codziennie z  rana 
w ycierać  tw arz i szy ję  kawałk iem  ludu, p o ło żo ­
nym na płótnie lub na ręczniku, 4 ) n ie jadać 
bia łego p ieczyw a , 5) u żyw ać bardzo m ało m a­
sła i cukru, 6) jadać jaknaj w ięcej mięsa, 7) 
spać, leżąc na praw ym  boku, 8)  a nadewszwstr 
ko u trzym ać dobyy humor, g d y ż  zain teresow a­
nie życiem  jest dom inującą nutą melodji m ło­
dości. C zy trzeba dodawać, że  tak ich  -ad  
„w iecznej m łodości i  p iękn ości" b y ło  już se tk i!1

Ot Administracji.
Przy zmianie adresu prosimy 

P.T. Prenumeratorów o łaskawe  
podanie takie i dawnego adresu

zwykły wiersz milimetrowy . . . . 15 gr.
N e k r o l o g i ................................................................ 30 „
N a d e s ł a n e ................................................................ 35 ,
Po k r o n i c e  45 ,
Na 1-szei s t r o n ie ........................................................ 50 „

M»U1« H— MIM W i l l — — — ■

CENY OGŁOSZEŃ Drobne ogłoszenia od s ło w a .................................
Zamiejscowe ogłoszenia 300/o drożej 

Układ tabelaryczny 500/o drożej

7 gr.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

W I T R A Ż E ^
WYKONUJĄ WYKONUJĄ P U

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  SZKLANEGO
S. A. W  K R A K Ó W  lE, K A P U C Y Ń S K A  7. TEL. 25-41

od najskromniejszych do najbogatszych 
dla celów kościelnych i świeckich 

Wykonanie na wysokim poziomie arty- 
styczn37m i solidne. — Ceny bezkonku­

rencyjne. — Prospekty na żądanie.

174

MluD patoka
świeży —  lipcowy
płynny czysty bez domie­
szek pod gwarancją z włas­
nej największej galicyj­
skiej pasieki wysyła za 
pobraniem opaKow.mem 
opłatnie 5 kg . 16 zł., 
10 kg. 30 zł., 20 kg. 

59 zł.

Eugeniusz BILIŃSKI
w  Z b k r e iu ,  263

TATRZAŃSKIE

KADZIDŁO
bośdeine 5 kg. zł 12 50 
10 kilo zł 22 franco, 
za zaliczką wysyła pocz­
tą: H . J U H K II r f K 7
Nowy Targ. Oćaprze- 
da«-com w i ę k s z y in 
rabat. 870

W y t w ó r n i o  K i l i m ó w
! r e n y  G u t w  in s k ie j  89

Abaolwontki państw, szkoły przem art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmnje zamówienia we­
dług ooranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

Nr. ins. 22/27.

HALA LICYTACYJNA  SADU DOW. 
CYW ILNEGO  W  KRAKOWIE, ->

uh Św. J*na 22, '
w e czw artek  dnia, 11 smrpma 1^27 i  w  dnie 
następne o godz- 9-tej ramo będą sprzedane: 
Maszyna do pisania, teleion, biżuterja. forte 
pian, meble, jadalnia kompletna garnitur klu­
bowy, lampy do elektryki, portjery, regary 
garderoba męska. —  B liższe szczegóły, na 

tab licy  przed H alą  umi-iszczono. 

K ra k ó w , dnia 9 sierpnia 1927. ) ,2f •,

F o r t c p k n
BOsendortere
najnowszej konstrukcji 
wspaniały, okazyjnie 
sprzedani — zamierię 
na starszy lub pianino.

S k l a r s k i
Iłowy Sącz, al. Klasztorna-

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
K iłM C W  — ulica iw.Tomasia Ł. 3 5 . (róg ul. św. Krzyta).

p o l e c a :

A M E D E E  D E  M A R G E K IE :  „Ś w ię ty  F ra n c iszek  S a le z y " ,  
T łu m a c z y ł z fra n cu sk iego  Ks. S. K o m o ro w s k i T . J. 
Nakładem , W y d a w n ic tw a  K s ię ż y  J e zu itó w . F r a ­
k ów  1927. 8 -k a  trm. Str. 204 C en a  egz . b rosz. z ł. 2 

Postać w ie lk iego  biskupa i doktora Kościoła, k tóry  
tak znamienny i g łęboki w yw arł w p ływ  na w iele dzie­
dzin życ ia  relig ijnegb, nie przestaje budzić żyw ego  za­
interesowania. T o  też nie dziw  że Rs. Kom orow ski 
przysw oił naszemu piśmiennictwu jedną z najlepszych 
francuskimi o nim książek.

G I T H B E R T  R . P .. O. F  S, C-: „ Ż y w o t  św . F ran c iszka  
z A s y ż u " .  P rz ek ła d  a u to ry zo w a n y  A n n y  S .z o t 
t o  w  e j .  N a k ła d  K s ie jra n ii św . W o jc ie c h a . Pozn ań  
1927. W  S-ce (Y  H f  408 str.). C en a eg z . kr. zł. 10 

Now e to studium o §w. Traueiszku w  A n g lji ro­
zeszło się już w 4 wydaniąóh. a we Francji doznało 
równie gorącego  przyjęcia , mimo Sabatier'a i mimo 
Jórgensena. N a leży  się tedy spodziewać, że dzieło 
O. Cuthberta także u nas. zwmszcza w kołach in teli­
gencji. zyska żarliwych czyte ln ików  i przyczyn i się do 
odtworzenia w ich umysłach praw dziw ej postaci św. 
Franciszka.

W ysyłka  na prowincję odwrotna, katalogi

G R A B S K I  S tan iH aw - „R z y m , c z y  M o s k w a ? "  N a k ła d em  
K s ię g a rn i św . W o jc iech a  1927 W  8-ce, str. 144

C en a  egz. b rosz. z ł. 2.80 
Problem , w yrażon y  słowam i tytu łu  te j książk., n a ­

le ży  do najaktualn iejszych, jak ie  Po lska  dzisia j ma 
do rozwiązania, bo idzie o to, c zy  Po lska  pozostanie 
państwem zach odn fm , czy  też  -prowincją azja tycką  
Fakt, że problem ten roztrząsa polityk , publicysta, 
i uczony te j m iary co prof. Grabski, czyn i książkę tę 
tern cenniejszą i ciekawszą..

K R A . IE W S K I  Ig n a c y , K s ., k om isa rz  O rd yn a r ia tu  n a  
d ie c e z ję  p ło ck a  dla. b ra c tw  ró ża ń co w y ch  i  unjL 
Ż y w e g o  R óża ń ca : „Organizaior bractw rożanco- 
wych N  M. P. w  Polsce". W y d a w n ic tw o  p o d rę c z ­
ników? do A k c ji  k a to lic k ie j w  P o ls ce . N r  3. P ło c k  
,1926. N a k ła d  B ra c tw a  R ó ża ń c o w e g o  w  W ó lc e  
M ław sk ie j. W  S-ce, str. 265. C en a  eg z . br. z ł. 5.80 

W  trzech częściach, w  których  jes t m ow a b akcji 
ascetycznej, organ izacyjnej i itatolieko-społecznej, 
książka, podaje m nóstw o tekstów , w zorów , pla.nów 

t. p, m ogących się przydać w  pracy nad i z brac­
twami różańcowem i. 

nakładowe i Komisowe na żądanie bezpłatnie J

WSZELKiŁ
MATERIAŁY 
DP BUDOWY

polecają

Miejskie Zakłady 
Ceramiczne

Kraków, ni. Lwowska 2.
#27

Osoba zwyźszem  
wyKfcztałcenien f 

po operacji ócz, wy-1 
jedzie na wieś, celeir 
udzielania konwersfr j 
cji francuskiego —  z* 
utrzymanie. ■ W iado  
mość w  Administracji.1

Baczrośćł
Zdrowe objady na maólłi 
j 4 -eh dat t l 50, kolacji. 
1-20. Plac Maijaek C.ILff 
St B. 841

Zakład gaiantcrylna-intraligatarski I

MiEczYsiflWft mm
W KRAKOWIE, UL. S tf. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres ‘ntroligatorstwa wchodzące, 
oprawie książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownia i pojedyńczo,

po csnach orzystępsych i w  oznaczonym terratnlo.

Wydawca: za. „Ułoe Narodu" Ska z ogr. odpow. K. Holeksa. — , Reda kto* naczelny I odpow. J, Matyasia, »  D*ukaiąią .Gło^u ESd jarzątiem R Ęja-kih


